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Ciekawe pogłoski i rozprawy w yw ołał po
byt ks. arcybiskupa SŁablewskiego w Berlinie, 
ehociaż ten dostojnik wcale do nich osobiście 
się nie przyczynił. Jeszcze przed jeg o  przyja
zdem do stolicy była już nad Sprew ą, w k o 
łach hakatystyoznyeh, niepewność co do przy
szłej postawy rządu względem  Polaków; m ó
w iono o jakiejś zmianie „kursu"; odwoływano 
poprzednie doniesienia o antipolskioh projektach, ra
z którym i miuisteryum miało wystąpić przed i ni . . a _
sejmem, nikt nie wiedział, jakie są zamiary jest dla nich korzystne, 
r: ądu ; —  i p t °  w  takiej chw ili przybył ksiądz 
arcybiskup do B erlina; jest tedy dość paiural-

polsk iego wyobrażenia o przyszłości i oto m a
m y znów  dowód tego nierozumienia, bo w e
dług naszego widzenia rzeczy, nie może być 
żadnej l icy ta c ji  o nasze uozuoia, m y go  nie 
mamy na sprzedaż; jak  panoerzem, okryci je 
steśmy prawnopolitycznym  stanem i dom aga
m y się tylko sprawiedliwości, tylko chrze
ścijańskiego postępowania z nami. A le w ypa
czone sumienie hakatystów i ich  naśladowców 
rosyjskich nie może tego pojąć, co zresztą zro
zumiałe, bo każdy sądzi bliźnich podług sie
bie, a hakatyści junkierscy i liberalni już n ie 
raz udowodnili czynami, ża z legalnego gruntu 

;e schodzą tylko wtedy, gd y  w ytrw ać na nim

O baw a , aby nie nastąpiła zmiana „kur
su" w  W ie lk op o lsoe , ogarnęła naszych naj- 

ne. ż® j* g °  przyjazd skojarzono z domniema- serdeczniejszych. W n et zaczęli oni dowodzić, 
nym „najnowszym  kursom", któremu w bujnej że wszelkie uchylenie się od istniejąoego kie- 
w yobrażni dano nawet określone kształty. Z  t e - , runku w yw oła  w Niemczseh powszechny pro- 
legratnu wiedzą czytelnicy, że ks. arcybiskup test —  tak powszechny, że nawet socyaliśoi 
by ł u cesarza na śniadaniu —  i oto ta, okoli- i przy,łącz*, się do niego. I tu na dowód przy- 
czność popchnęła m yśl hakatystów w  pewnym, I toczy ły  dzienniki berlińskie fakt rzeczyw iście 
nieprzyjem nym  dla nieh kierunku. Ks. Stablew -i ciekawy, nieobojętny i dla nas. M ożem y być 
ski przyjechał do stolicy późnym wieczorem , | zadowoleni, że trwoga hakatystów w ydobyła 
na drugi, dzień udał się kołeją do Wildparku, \ ów  fakt na światło dzienne, bo z niego jeszcze 
gdzie czekał nań powóz dw orsk i; przybyw szy jj raz poznajem y socja listów . Na Szlązku Gór- 
do Poczdamu, zaraz by ł na prywatnej audyen- jj nym, w Prądniku odbyło się zgromadzenie so- 
cy i u cesarza, a następnie na śniadaniu, do ] cy a listy czn e , na którem „tow arzysze" nie 
którego oprócz m onarchy i jeg o  gościa zasie -' m iecoy uderzyli na poltkicli , zarzucając im 
d li : następca tronu, jeg o  brat ks. Kitel, ksią jakieś narodowe skłonności. Socyalista W inter 
żęta Antoni i Bogusław  R adziw iłłow ie i je - postawił r e z o lu c ję : „Zgrom adzenie potępia dą- 
szcze kilku najwyższyoh dygnitarzy dworu, żnośó do utworzenia odrębnej partyi polsko 
Cesarz poscdził przy sobie z prawej strony k s .1 socyalistycznej, ponieważ ona może się stać 
arcybiskupa, z lewej A ntoniego Radziw iłła i bardziej polską niż sooyalistyozną, a w każdym 
z nimi tylko przez cały czas rozmawiał o - ju  i razie by łaby  uarodoy, ą, a w ięc nieuznawaną 
bileuszu św. W ojciecha, o archikatedrze gnie- _ przez socyalizm, któpy wprawdzie nie uwzglę- 
inieńskiej, o początkach chrześcijaństwa w W ie l-1 dnia różnic narodowych, ale w Niemczech z 
kopolsce i t. d. Z  tego widać, że cesarz, jako praktycznych względów  powinien być niemie 
gospodarz uprzejmy, poruszał tematy rniłe jeg o  1 ck im “. Ti™ ™ ™ ™  T>A.r,»n.,^v. 
gościom, ale hakatystom w ydało się to pełnem 
politycznego znaczenia. Najpierw tedy orzekli, 
że było  to oczyw iście „polskie śniadanie", na
stępnie zaś zaczęli dociekać, oo ono oznacza ?
Prostego wyjaśnienia nie chcieli przyjąć. K ie 
dy z K ilonii odj ływ ał do Chin ksiaże TTenr-rk 
a cesarz żegnał go  uroozyśoie, ks Stablewaki 
wysłał do m onarchy telegram bardzo serde- 
ozny, w  którym  życzy ł książęciu- szczęśliwej 
w ypraw y i dodał, że z calem duchowieństwem 
zanosi m odły do Pana Zastępów a  pom yślny 
skutek dzieła , przedsięwziętego w obronie 
chrześcijan. Cesarz natyohmiast podziękował 
telegramem również serdecznym a wróciwszy 
do iJerhna, przy sposobności zaprosił do siebie 
ks. aroybiskupa. Jednak, jakeśm y rzekli, takie
go  wytłóm aczenia „polskiego śniadania'1 nie 
przyjęli hakatyści, ponieważ także inni kato- 
liocy  biskupi wyułali do K ilon ii telegramy tre
ści takiej samej, jak  depesza ks. Stablewskiego, 
a jednak cesarz nie zaprosił ich na śniadanie.
N ie przyszło im do głow y, że "Wilhelm II  już 
nieraz zapraszał ow ych biskupów j nioże je 
szcze zaprosić. B yli już tak nastrojeni ci haka- 
tyśei, że woleli um ieścić owo “śniadanie na 
przełomie stosunków państwa pruskiego do P o 
laków. E u  w ieczorow i kursowała ju ż  po B er
linie pogłoska, że szczera nietQCf/j Zna weźmie 
w łeb w W ielkopolsoe, kraj ten będzie nieja
ko wyszczególniony z pom iędzy innych prowin- 
oyj, bo otrzyma —  jak  Alz&oya z Lotaryn
gią —  namiestnika, a z o s t ą ^  nim jeden 
z książąt krwi królewskiej, zatem osobistość, 
z którą —  wedle każdej dyn j^yezn ej trady
c j i  —  nie może się łączyć polityka przykra 
dla kraju. Na drugi dzion ws^yjtkie dzienniki 
wystąpiły z artykułami o „polsLera śniadaniu" 
i o „kw estyi polskiej". Publicyści zapragnęli 
rozwiązać wym yśloną przez giebie zagadkę: 
o co ch od z i: ozy o głosy Polaków i sprzyjają
cego im centrum w sprawie kredytów na ma
ryn arkę, czy  też może za cn ie  się m iędzy 
trzema cesarstwami licy ta c ja  in plus o sympa- 
tye polskie ? Nieraz wskazywaliśmy na to, że 
ogromna większość publicystów rosyjskiok i nie- 
m ieckioh zupełn’ e nie rozumie polskiej myśli i

w brew  interesom państwa. Przytem  w łożono 
blisko 80 m ilionów  marek w  kolonie, sprowa
dzono prawie 2 tysiące N iem ców —  i wszyst
ko to się zmarnuje, rozbiegnie, albo spolszczy, 
jeże lib y  k om isja  była  zwinięta. W ięe  trzeba 
ją  podtrzym ywać, skoro się nie ma odwagi po
w iedzieć otwarcie, że się popełniło rzeez złą i 
w  dodatku zupsłnie ehybioną. *

Naturalnie nie ma sensu pogłoska o n a 
miestniku z domu królewskiego dla W ie lk op o l
ski, ozy tylko dla Jczn ań skiego; na  now y 
„kurs", na sprawiedliwość w rządach jeszcze 
nie czas w  Prusach; -  ̂ -c  tylko jedno w y ja 
śniła teraźniejsza wrza :ra w dziennikaoh ber
lińskich, to m ianowicie że kolon izacja  otrzyma 
drugie sto m ilionów.

Tow arzysz Pfannkuch począł wyszy 
dzać Polaków, odzyw ał się o nich wyrazami 
bardzo obelżyw ym i i zażądał uchw ały , iż 
w szyscy soey&liści w Niem czech uznają się za 
Niemoów. Towarzysze polscy Markowski, M o
rawski i G rzyw iecki oświadozyli, że wprawdzie 
agitują po polsku, ale to jedynie dlatego, że 
to jest praktyczniej, uważają się zaś za mię 
dzynarodowych sooyalistów, wszelką myśl o 
Polsce nazywają śmieszną, Polaków m arzących 
o narodowem istnieniu mają za obranych z ro 
zumu, a naród polski jest, ich  zdaniem, prze
padły, nieistniejący, k tóiego zatem socja lna  
dem oktacya nie może uwzględniać w  swojej 
organ izacji. Potem  na zgrom adzeniu ^  Prą
dniku uchwalone, ża polskie p row in cje  w Pru
sach b y ły  wprawdzie polskiemu, ale już są i 
muszą na w ieki być niemieckiemu Głosowali 
za tem i sooyaliści z nazwiskami polskimi,

Ten w ym ow ny przyczynek do studyów 
nad naszym sooyalizmem poleoamy uwadze or
szaku panów Daszyńskiego i Kozakiewicza. 
W  Berlinie posłużył on hakatystom za dowód, 
że w szyscy zgoła N iem cy, bo nawet „Tater- 
landslose Gesellen" są za germanizaoyą W ie l
kopolski. Dziennikarska wrzawa zmusiła w re
szcie półarzędową ń orcldeutsche ALlg. Ztg, do 
oświadczenia, że miuisteryum już zatwierdziło 
projekt powiększenia funduszu k om is ji kolo- 
nizaeyjnej o nowe sto m ilionów marek W edle 
t*j gazety, rząd nie chce tępić języka  pol
skiego, jsn o  ckco popierać znajomość n iem ie
ck iego ; dąży do zrobienia z Polaków dobrych 
obywateli państwa pruskiego ; musi specjaln ie 
opiekować się Niemoami, ponieważ Polacy 
odwracają się od nich, tworzą odrębne stówa- 
szenia i kółka towarzyskie, zmierzająo w ten 
sposób, jeżeli nie do odbudowania Polski, to 
przynajmniej do w ywalczenia W ielkopolsoe ta- 
kioh stosunków, jak ie są w Galioyi. Temu 
wszystkiemu ma zapobiedz now y kredyt na 
kolon izaoyę! A ż  dziwno, że organ półurzędo- 
w y m ógł podać takie niedorzeczne argumenta. 
W szakże rzecz jest bardzo ja sn a : trzeba kar
m ić wielu głodnych  zbankrutowanych junkrów, 
którym  dano posady przy k om is ji kolonizaoyj- 
nej, a w ięc trzeba ją  podtrzym ywać nawet

dl *
Ilekroć kandydat do godności poselskiej 

staje przed w yborcam i w kuryi m niej*zych po
siadłości lub miast, z reguły przyrzeka, że głó- 
wnem jego staraniem będzie w  razie otrzym a
nia mandatu dążyć do zmniejszenia oiężarów 
publicznych, a w ięc podatków i dodatków do 
podatków. Przyrzeczenia takie są dla każdego 
kandydata najlepszą rek om en d acją , czyż może 
bowiem  być cośkolw iek ponętniejszego dla b ie
dnej ludnośoi kraju nasiego, jak  ulżsnie oięża
rów, pod którym i ona się już ugina ? W y b or
cy  wierzą więc przyrzeczeniom  kandydata i 
powierzają mu mandat

Natomiast ilekroć który z nich zostań’® 
wybrany i wejdzie czy  to do Sejmu, ozy to do 
Rady państwa , zaraz występuje z wnieskami, 
które, w  razie ich  przyjęcia, muszą pociągnąć 
za sobą podwyższenie podatków. Ten domaga 
się budowy kolei, ów  gośeińca murowanego, 
trzeci założenia szkoły, czwarty takiej lub owa
kiej reformy, a na to wszy«tko potrzeba p ie
niędzy, których dostarczyć musi ludność. Każda 
bowiem  reforma, jakiej dokonano w  dziewiętna- 
stem s uleeiu, odkąd powstało dzisiejsze biui-o- 
kratyczne państwo, miała na celu głów nie po
większenie biurokracyi. M am y żyw y  a bolesny 
dowód t-jgo na reformaisa w prow adzonyeh w  o- 
statnich latach. Reform a w yborcza wymagała 
znacznego

nin zażądał 100 000 zł. na zakładanie
Reifeisenowskicb, a p. Barwiński utworzenia Buczaczu i katechatę mieli Bazylianina, a Bazylia

nie ich nie zniszczyli. I  w dzisiejszych czasach uczą

kas i biskup Morawski uczyli się u OO. Bazylianów w

gim nazjum  ruskiego w  Tarnopoiu i zaprow a
dzenia obow iązkow ej nauki języka  ruskiego 
i pslskiego we wszystkioh szkołach w  Galicyi, 
a w ięc kreowania nowyoh kilkudziesięciu po
sad nauczycielskich. Jeżeli w  tern tempie da
lej pójdzie, to do końea sesyi sejm owej na
m noży się chyba tyle wniosków, że chcąc za
dow ólcie wszystkich wnioskodawców, nakżało- 
by  uodwoić, a może i potroić hudźet k ra jow y .. 
Owóż posłowie pow inni przecież zastanowić się j 
nad tern, czy  dalsze obciążanie budżetu kra
jow ego  jest czynem patryotyoznym  i ekonom i
czni® rozumnym- B y ć  może, że występowanie 
z tego rodzaju popularnymi wnioskami doga
dza ich  a m bicji , ale to ich nie usprawiedli
wia. Siła podatku wa ludności jest u nas w y 
czerpana i raczej należałoby pom yśleć o tem, 
aby ją wzm oeuić przaz obniżenie ciężarów pu- 
bliaznyeh. Dla tego też każdy wniosek, zm ie
rzający do now ego obciążenia łudnośei, musi 
tylko wzbudzać niechęć do systemu parlamen
tarnego i nienawiść do posła, stawiającego ta
k i wniosek, to też nazwisko takiego posła 
w inno być zapisane na ozarnej tablicy. D z i
siejsze ciężary są —  można powiedzieć —  wię- 
osj niż maksymalne, w  ioh ramaoh należy pro
w adzić oszczędną i to bardzo oszczędną gosp o
darkę, now yoh nakładać nie wolne.

Co i o ozem piszą.
W niosek posła dra Barwińskiego w S e j

mie o założenie gim nazyum  ruskiego w Tarno
polu, dał ks. Staniała wowi Gromuickiemu, dzie
kanowi ezortkowskiemu i stanisławowskiemu 
asumpt, do napisania bardzo rozsądnego listu 
do (jtuzity Narodowej. Lud nasz zdaniem auto
ra trzym i się m aksym y: prius est vivsre deinde 
philoiophari (najprzód żyć trzeba, a potenńdopie- 
ro filozofow ać). Tymczasem nasi posłowie trzy
mają się zasady, że trzeba przedewszystkiem 
tworzyo uczonych, w ięc nie dążą do zm niejsze
nia podatków, ale do mnożenia szkól.

Żyw ym  przykładem na to jest też i n a j
nowszy wniosek potla Barwińskiego. W  zasa- 

_  dzie godząc się na równouprawnienie obu na- 
„  zwiększenia personalu władz zaró- ( rodowości, wykazuje ks. Grom nicki złe strony 

wno rządow ych jak  i miejskich i  pochłonęła tego w nioiku  Oto co pisze: 
setki tysięcy na rozmaita druki i  formularze; | Do czegóż bowiem dojdziemy krocząc tą dro-
reforma podatkowa na razie odbiła się o g r o m -: gą? Wszak mamy już ruskie gimuazya we Lwowie, 
nym  wzrostem armii urzędników skarbowych; Przemyślu i Kołomyi, w tej ostatniej miejscowości
reorganizacja koi*: ycli, jakkolw iek
przedsięwzięta w  interesie „uproszozem a“ ma- 
nipulacyi, w  rezultacie obciążyła na zawsze 
ludność płacącą podatki o milionowe sumy co 
rocznie.

W ydzielono bowiem  agendy kolejowe z mi- 
nisteryum handlu i utworzono r.owe ministe- 
ryum  o kilkunastu departamentach, to znaczy, 
że przybyło kilkuset urzędników i odpowiedni 
liczba niższej służby, a i tego jeszeze za mało, 
bo oto ostatnimi dniami właśnie w yłon ił się etc., musiałyby powstać gimnazya z ruskim języ

IVici.0v.z3i3 ,■ ‘"zc- r.jo . u..ic, hi chacie uiworzuuo gi
mnazjum ruskie, mimo to tak wielu uczniów gr. 
kat. obrz. uczęszcza do gimnazyum polskiego, że 
musi być dla nick przy tem gimnazyum osobny gr. 
kat. katecheta ustanowiony. Dla czegóż ci uczniowie, 
skoro mogą, nie zapisują się do gimnazyum ruskie
go? widoczni* nie odczuwają tej potrzeby. Idąc tak 
dalej, nietylko w Tarnopolu, jak poseł Barwiń*ki 
proponuje, ale z biegiem czasu w Stryju i Sambo
rze, Drohobyczu i Brodach, Brześaus.ch, Buczaczu

projekt utworzenia nowej instanoyi biurokra
tycznej, mająoej pośredni ozyó m iędzy dyrek
c ja m i ruchu a ministerstwem. I  ta zamierzona 
reforma ma na celu „uproszczenie" manipula
c j i ,  a „uproszozam e" to polegać będzie znów 
na utworzeniu instytucyi zatrudniającej kilku
set urzędników i służby i obciąży budżet o 
bardzo znaczną kwotę. I  tak ma się rzeoz ze 
wszystkiem; jakakolw iek inieyatywa wyjdzie, 
każda odbić się musi o kieszeń ludności płacą
cej podatki. A  kraj nasz tak biedny, że aż lęk 
bierze spojrzeć w  przyszłość i pom yśleć oo p o 
cząć. Mimo to jednak nikt ni® pom yśli o tem, 
żeby mu ulżyć, tylko przeciwnie nowa ciężary 
grożą mu zewsząd. Oto trzy ‘ dni dotychczas 
trwał wszystkiego Sejm, a już zgłoszono w nio
ski tego rodzaju, że w  razie ich  przyjęcia, cię 
żar dodatków do podatków m usiałby wzróść 
oo najm niej o 2 eenty.

Dem okratyczna lewica wystąpiła z w nio
skiem o reformę w yborczą i stworzenie piątej 
kuryi przy w yborach sejm owych, p. W aohnia-

kiem wykładowym. Któż wówczas zapłaci koszta 
stąd wynikające, a koszta tak olbrzymie ? Wszak 
katdy budynek gimnazjalny kosztuje co najmniej 
sto tysięcy a iłaca nauczycieli i ut, zymanie gma
chu roczni# około 50.000. Niechby poseł Barwiń- 
ski przypatrzył się, jak z chat włościańskich i mie
szczańskich zabiera sekwestrator poduszki, kożuchy 
itd., niechby obaczył setki dzieci w naszym kraju, 
w stroju prawie adatnowym, niech b j  się przysłu
chał żalom ludu ruskiego, a pewnie cofnął by po
stawiony wniosek.

„C zy idzie tu może o obronę Rusi od spol
szczenia w  szkołach"—  zapytuje następnie ks. 
Grom nicki i odpowiada na to następującym 
doskonałym  argum entem :

My chcemy żyć r»zem obok siebie poczciwie 
—  nam chodzi o chlsb powszedni. A zresztą, mój 
Boże! iluż to Rusinów, dziś jeszcze żyjących ru
skich księży, uczyło się w Tarnopolu pod Jezuita
mi, a Jezuici ich nie spolonizowali ; iluż Polaków, 
jak ś p. arcybiskup Baraniecki, ś. p. Agenor hr. 
Gołuchowski, ś. p. Kornel Ujejski, dzisiejszy arcy-

się Rusini w gimnazyach polskich, Polacy w ruskich, 
a mimo to pozostaje każdy w swoim obrządku i 
języka swego zapominać nie potrzebuje. Nikt też 
dawniej u nas nie słyszał o osobnej bursie polskiej 
a osobnej ruskiej —  nikt nie słyszał o osobnych 
polskich i ruskich gimnazyach —  czasy to najno
wsze a wcale nie dobre, uczyniły rozdział między 
dziećmi jednej matki —  Ojczyzny !

W ykazaw szy następnie, że wniosek posła 
Barwińskiego nie da się w  żaden sposób w y 
prowadzić z dew izy viribus unitis ale ża prze
ciwnie jako w ynik  niezgody prowadzić m o
że tylko do ruiny tej chaty, w  której dotych
czas ży ły  „pod jednym  daohem" obie narodo
w ości, tak kończy ks. G rom nicki:

Niechby poseł Barwiński zwołał owych wło
ścian, którzy go wybrali i zapytał ich, czy chcą 
mieć nowe gimnazyum ruskie w Tarnopolu ? Być 
może, że w pierwszej chwili na to się zgodzą; ale 
gdy im wyjaśnić zechce i tak szczerze powie, że 
wskutek tego nowe na nich spadną ciężary — 
gdy im powie „zapłatysz Hryciu, zapłatysz Iwane, 
zapłaty te wsi chrestiane" —  wówczas przekona się, 
że otrzyma od tego ludu votum nieufności, że go 
ten lud obrzuci przekleństwami.

Bądź co bądź, sprawa ta obchodzi kraj cały 
i głęboko sięga do naszej kieszeni; raczą przeto 
posłowie nasi sejmowi wniosek posła Barwińskiego 
oceniać nie samem sercem, ale i rozumem!

Bod tytułem  „Jeden z naszych grzeszków " 
znajdujemy w Słowie Polskiem artykuł, który 
iest przyczynkiem  do litanii naszych błędów  
narodowych, jakich nam nożyło się u nas wiele 
w ostatnich ozasach na niekorzyść naszych 
zalet tradycyjnych. Oto co czytam y we wzm ian
kowanym  artykule :

Najbardziej rozpowszechnionym wśród nas 
grzechem, z którego nader łatwo sami się rozgrze
szamy, jest —  niesłowność.

—  To trudno, nie mogłem mimo chęci! —  oto 
frazes wielce utarty, który obija się ciągle o nasze 
uszy i służy jednocześnie za usprawiedliwienie sa
mego siebie. Frazes ten tak często słyszymy, że 
bierzemy go i sami za zdawkową monetę i szafuje
my nim hojnie nawet wtedy, gdy dotrzymanie sło
wa lub obietnicy nie wymagało aiy fatygi, ani tru
du, lecz jedynie odrobiny pamięci.

Potom przechodzi autor artykułu kwesty®, 
jak  cenione dawniej u nas słow o honoru po
szło w  poniewierkę a tradycyjne verbum nobile 
dttbtł ebse slaOiłe stało się już niemal mytem. 
W skazawszy następnie, jak ten zanik tego p o 
czucia obowią- ku stwarza konieczne trudności 
w stosunkach towarzyskich, przechodzi do naj
ważniejszej części, gdzie dowodzi jak  niesło
wność m ści się na nas już teraz najdotkliwiej, 
bo materyalnie.

Można to zauważyć nietylko w stosunkach to
warzyskich, lecz i w rużnoatronnych czynncśeiack 
naszego organizmu społecznego : w przemyśle, han
dlu, w instytucyach publicznych. I tu praktykuje 
się system „niespełnionych obietnic" ; i tu co inne
go się mówi, a co inrego myśli i czyni, Niesło
wność rozpanoszyła się wszędzie, podkopując zaufa
nie w nasz przemysł, dobroczynność, we wszelkie 
nasze tak zwane „dobre chęci", „dobre zamiary". 
Brakuje bowiem wytrwałości i sumienności w ich 
wykonaniu, brakuje dobrej woli i chęci w spełnie
niu tego, co się obiecuj*. Nic dziwnego przeto, że 
nasze instytneye dobroczynne nie cieszą się zaufa
niem ogółu w tym stopniu, jakby być powinno: 
nic dziwnego również, że nasz przemysł zamia3t 
zyskiwać nowe pole zbyta, traci targi już wyrobio
ne, a traci skutkiem niesłowności swych przedsta
wicieli w spełnianiu zobowiązań; nic dziwnego ta
kże, że nasz handel kuleje oddawna i rozwinąć się 
nie może, gdyż nie dosfije mu dźwigni najsilniej
szej, jaką jest kredyt, ten bowien Z03tał podkopa
ny, również wskutek przejawiającej się coraz czę
ściej niesłowności.

Słusznie też kończy się artykuł s łow am i:
Wszystko to świadczy, niestety, że weszliśmy 

w okres skarłowaciatej moralności i żyjemy w atmo-
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p o  Z W Y C I Ę S T W I E
P O W I E Ś Ć

przez
IRENĘ MROZOWjck ą .

(C ią g  d a lszy ),
Taniec uspokoił troefę jego wzburzone 

u erw y ; Stefa nie krępowała go i nie onieśm ie
lała tak, jak  Ewa, w ięc rozmawiał z nią i po 
tańcu stojąo za jej krzesleit. napozór dość sw o
bodny, choć w  gruncie nie zawsze wiedzący 
nawet dobrze o czem Riówi Gos dziwnego 
działo się z nim teg# wieczoru doznawał 
wrażenia, że w  je g o  duszy coś się przetwarza, 
rujnuje i buduje na nowo. Chwilami robiło mu 
się straszliwie j smutno, chwilami znowu 
doznawał takiego olśnieni?,, jak by  szczęście ®a- 
m zryw ało się skądś, może z głębi jego  w ła
snego serca i szj0 ni etc u. —  A le  wszystko 
to odczuwał tylko bezw iednie; zastanowić się 
nad tem, próbować ocś zrozumieć nie m isi 
ozasu, bo rozmawiał ze istufą, a patrzył' jak 
E w cia z coraz to innym  panem przesuwała się 
W tańcu po salonie To dziwne, jak oni odrazu 
trafili do niej, choć siedziała taka drobna i c i
cha, prawie schowana za krzesłem Stefy — 
Zygm unt przysiągłby, ż® wszyscy tańczą już 
tylko z tą błękitną sukienką, która jemu w y
dawała się jakim ś niepoekwytnym , z innych 
światów przywianym  obłokiem. Choć patrzył 
na nią nieustannie, ani raz ju ż  nie poprosił je j 
do tańca, a raz jeden tylko, g d y  mu się w y 
dało, że powraoając na swoje miejsce po tańcu 
spojrzała na niego, zdecydował się rzucić je j 
krótkie pytanie: Czy dobrze się pani bawi 
dzisiaj ?

—  Doskonale! —  odparła głusem więcej oży
wionym  niż zwykle, a na niego ta odpowiedź 
i żyw y rumieaieo, który jej towarzyszył, podzia
łały tak jak  strumień lodowatej w od y .—Dosko
nale, oczyw iście —• jakże m ogło nie bawić się 
doskonale to dziecko, stworzone do zabawy, 
tańca, do m iłych słów- i pełnych życzliw ości a 
nieraz i gorącego zachwytu spojrzeń, z jakiem i 
w szyscy garnęli się do niej. Bawiła się pewnie 
tak, jak  się bawi kwiat, gdy  na niego padną 
pierwsze promienie m ajowego słońca.

A  jednak, gd y  w chwilę potem  Zygm unt 
wezwany przez gospodarza odszedł na kieli
szek wina, E w cia podniosła na starszą siostrę 
oczy  już nie r~zjaśnione radością, ale bardzo 
oiem no-fiołkowe i prawie wilgotne.

—  O Stefuś, jeżeli wszys kie bale podobne 
są do tego, to mię nie bierz n igdy na żaden — 
nie chcę już póki życia  być na balu.

Nie bawisz się?x —  zagadnęła Stefa baz 
zdziwienia, bo je j samej ten gwarny, w ypeł- 
m ony blaskiem świateł i dźwiękam i muzyki 
sa-on; wydaw ał się taki pusty i szary, ża nie 
dziwiła się wcale, jeżeli komu było w  nim 
obco i nieswojo. Nie rozumiała sama, gdzie 
znikła ta radość i upojenie z jaką przed paru 
godzinami wchodziła tu, wsparta na ramieniu 
Zygm unta ; bal przecież nie przyniósł je j ża
dnego rozczarow ania ; drażliwa je j duma nie 
spotkała się tu z najmniejszem ukłuńem ; 
wszysoy byli dla niej grzeozni a dla E w y  na
wet iiprzehza jąoy—  jaw ne powodzenia, jakiego 
doznawała je j śliczna siostrzyczka, musiało po- 
ohlebiać macierzyńskiemu prawie je j u czu ciu ; 
ona sama także tańczyła dość, w  przerwach 
rozmawiała z Zygm untem , który prawie nie 
odstępował JeJ krzesła, a  jednak... ooś jakby

zgubiła w eiągu tych  paru godzin  —  coś bar
dzo drogiego i pięknego n ib y  rozpłynęło się 
we mgła, a może... nie istniało nigdy, tylko 
ona łudziła się, że istnieje, a teraz, w blasku 
tych  wszystkich świateł roztw orzyły się je j 
oczy.

—  Nie jestem  widocznie stworzona do ba
lów  —  m ówiła sobie —  tysiąc razy lepiej mi 
w  domu, lepiej na lekoyach a nawet i w  biurze.

Po kadrylu nastąpił mazur, potem zuowu 
lansier i polka, wśród której muzyka przeszła 
nagle w  marsza i pary rozrzucone po salonie, 
zaczęły się ustawiać w długi szereg. Zygm unt 
usłyszał obok siebie szelest jedw abiu  i mała 
rączka wsunęła mu się pod ramię.

Go pan myśli o kobietaoh, które się same 
narzucają na... towarzyszki do kolaoyi? —  p y 
tała W anda, próbując utopić spojrzenie w  jeg o  
oozaoh, uoiekająaych od tego spotkania.

—  Myślę, że są to istoty... bardzo niebezpie
czne —  czasem zawdzięcza się im godzinę nu
dów, a czasem... nieszczęście oałego żyoia.

Głos jeg o  drżał prawdziwem wzburzeniem, 
m iał ochotę usunąć ramię pani W andzie, czuł, 
że za parę chw il ju ż  nie potrafi tego uczynić, 
że ju ż  będzie za późno — a m oże było  za pó
źno już i teraz... Wanda magnetyzowała go o- 
ezyma błyskającem i jak gorąca stal, szelestem 
seledynowego jedwabiu, zapachem tuberozy, 
schowanej gdzie* m iędzy wstążki i koronki —  
wszystkie te wrażenia obejm owały go, opląty- 
w ały  ja k  sieć niewidzialna a mocna, której ro 
zerwać nie miał siły, choć ozuł, że w  miarę 
jak  one go opanowywały, błękitna sukienka 
stawała się coraz mglistsza, coraz bardziej od 
niego oddalona —  i ohoó to poczucie dręczyło 
go  okropnie.

—  Zobaczym y jak i los pana dzisiaj sp tk a : 
nudy czy  ninszczęście? a moż® jeszcze jakaś 
trzeoia, niespodziewana szansa, o której istnie
niu pan nawet nie wie —  śmiała się wesoło 
W anda, uprowadzając go do jadalnej sali i po 
drodze wspierając się na nim tak, że czuł 
ciepło bijące od jej ramion rozgrzanych w 
tańcu.

W e  drzwiach spotkali się z profesorem, 
który, odprowadziwszy na pierwsze miejsce któ
rąś z poważnych pań, w rócił raz jeszcze do sa
lonu i podał rękę Stefie, nie mającej dotąd 
pary. Ewcia ze swoim towarzyszem stała o parę 
kroków dalej, czekając na starszą siostrę.

— Nie wiem, czy  nie powinnyśm y już w ra
cać do domu —  szepnęła Stefa z wahaniem, 
przyjm ująo ramię K łopotkiew ioza —  będziem y 
bardzo późno budzić ciooię K r y ś c ię .. i... ja  ju 
tro będę zmęczona do m oich biurow ych obo
wiązków.

— Niech panie zostaną jeszcze; dla cioci to 
ju ż  wszystko jedno, bo i tak spi od dawna, a 
ob ow ią zk i.. obow  ązki znajdzie pani wszędzie 
nie tylko w biurze: Nie trzeba uznawać je 
dnych. tylko, zaniedbując inne, nieraz w a
żniejsze, o i  których spełnienia zaieży coś w ię
cej niż kawałek ch le b a : nasze własne i cudze 
szczęście.

—  Cudze, na to się goózę ; ale nasze własne 
szczęście nie jest przecie obowiązkiem, jest 
tylko radością i zachwytem

—  I  poświęceniem nieraz i walką, najtru
dniejszą do wygrania wtedy, gdy w  niej trzeba 
złamać własną dumę —  dokończył profesor z 
dziwnym  ogniem Pani uznaje tylko tę walkę 
o byt, którą popiera inżynierski patent —  ale 
walka toczy się na każdem polu, i  od  ża

dnej nie powinni się uchylać ludzie szlachetni, 
którzy wierzą, że razem z niemi zw ycięży 
dobro.

Rozm owa opóźniła ich trochę — i gdy  
doszli do jadalnej sali, zastali tam dwa już 
tylko miejsca, przy tym  samym stole, u którego 
góry  królowała "Wanda. B y ł to stół m łodzieży, 
to też było przy nim gwarno i wesoło, m łoda 
gospodyni nadawała zabawie ton dość sw obo
dny; profesor i Stefa, którzy zająwszy swoje 
miejsca zm ienili przedm iot rozm sw y i gaw ę
dzili obojętnie o wykładaoh, lekoyach i książ
kach , robili wrażenie ludzi rzuoonych tu z 
innego świata.

—  Niech pan spojrzy, jak  oi dw oje mają p o 
grzebowo poważne m iny —  szepnęła W anda, 
wskazując ich zlekka Zygm untow i —  on iby 
stanowili doskonale dobraną parę; zadawałam 
sobie już nieraz pytanie, dlaczego m ąt m ój nie 
zakochał się w  Stefie i nie ożenił się z nią.

Zygm unt spojrzał z pewnem  zdziwieniem; 
wprawdzie nie w iedział n ic o m iłości K ło- 
potkiewicza, która tak śmiałe postawienie tej 
kwestyi czyniła  ju ż  n ieco bezczelnem, ale i bez 
tego w ydaw ało mu się dziwnem, żeby kobieta 
miała tak na zbyoiu sw ojego męża; przytem 
nie lubił słyszeć imienia Stefy w ustach 
W andy.

—  A. pani coby wtenczas rob iła ?—zapytał 
krótko.

—  O ja... byłabym ’wolną jak ptak i poszłabym 
gdzie oczy poniosą —  może na kraj świata, a 
może —  blisko bardzo.

Zygm unt uczuł, ża to sł >wo „b lisko" rzu
ciło  na niego ja k by  żarem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



sfer z« niezdrowej. Co gorsza, wzrasta w niej i na
wyka do niej pokolenie najmłodsze, skazane obłudą 
otoczenia w zaraniu lat swoich, na przedwczesne 
skażenia umysłu i serca.

W  now ow ychodzącym  Kuryerze Polskim 
w  W arszawie ukazał się znakom ity artykuł 
Straszawioza o patryotyzm ie. Oto co p. Stra- 
szewicz pisze o istocie patryotyzm u :

„Od siły i p.zczerości patryotyzmu byt i szczę
ście narodów zależy. Patryotyzm jest podstawą ży
cia w społeczności. Gdyby ludzi nie łączyła prze
szłość, gdyby nie kochali ziemi i mowy ojczystej, 
gdyby nie mieli wspólnych pragnień i celów, czło
wiek żyłby jak zwierz, dla własnej tylko uoieehy. 
Patryotyzm jest chlebem powszednim narodów.

Patryotyzm to uczucie wielkie i szlachetne; 
broni nas od zgubnych pokus ssmolubnej korzyści ; 
podnosi, kształci, doskonali, daje zaznać zadowoleń 
najwyższych.

A dalej: Patryorą jest ten, kto na niedolę
współrodaków patrzeć nie może w obojętności, ko
mu serce rwie się do niesienia pomocy nieszczęściu. 
Patryotą jest ten, komu interes kraju z uwagi nie 
schodzi, kto dla popisu, czy dla korzyści własna _ 
nie uczyni i nie powie nic takiego, coby krajowj 
zaszkodzić mogło. 1

Patryotyzm to troska o szczęście swego naro
du, to usiłowanie polepszenia warunków dla jego 
pracy i życia. Rzetelny patryota głowę wciąż ła
mie, coby dla pożytku kraju z dobrym skutkiem 
uczynić należało; to też myśl jego nie odchodzi od 
spraw, które wymagają prędkiego załatwienia, za
łatwić się dadzą, a bez których naród marnieje.

Patryotę martwi, źe lud nasz czytać i pisać 
nis potrafi, a nie zawsze złe od dobrego odróżni; 
że nasz rzemieślnik nie ma gdzia i kiedy w zawo
dzie swoim się doskonalić, że w razie nieszczęścia 
do lichwiarza o pomoc iść musi Patryota troszczy 
się o powagę Kościoła w kraju i o dzieła muosier- 
dzia ; obchodzą go czytelnie po wsiach i herbaciar
nie w miastach, niepokoi go emigracya, dolega mu 
zły stan dróg i niedoskonałość urządzeń sanitar
nych ; myśli o dłngcści dnia roboczego i o mieszka
niach dla ubóstwa, odczuwa kłopoty matki przy 
wychowaniu dzieci —- i ojca przy wyborze zawodu 
dla syna. Patryocie chodzi o postęp rolnictwa, o roz
wój przemysłu i handlu, o instytucye miejskiego 
i ziemskiego samorządu; dba o czystość języka 
i o rozkwit literatury; rozwinąć pragnie poszano
wanie sprawiedliwości wśród współobywateli.

To są wszystko potrzeby narodowe; od ich 
zaspokojenia zdrowie i siła zależą; nie zaspokojone 
sprowadzą niemoc i kalectwo. Nad niemi pracować 
możemy i powinniśmy. Dużo ich — ręce sobie uro
bimy i życie minie, a do końca będzie daleko.

Tak rozumiemy patryotyzm i wypływające zeń 
obowiązki u naa“ .

Oto, co o nich pisze teraz nasz rodak : „D u- m i się widzieć. W obec klasycznego brudu Sr 
ch ow e  życie  so jotów  bynajm niej mnie nie b z - j jotów , walka z temi chorobami staje się bez

skuteczną, Apteczkę moją dobrze nadweręży
łem  rozdając siarczan cynku, jodoform , jod  i 
środki opatrunkowe Europejska w iedza lekar
ska do Ś 'jjotów  nie przedostaje się, zastępuje

oiekawieło, a praktyka stosunków w cią g u  w ie
lu lat z rozmaitemi plemionami azyatyckiem i 
bynajm niej nie wzbudziła we mnie jakichś po- 
dnioślejszyoh dla nich uczuć. Jak każdy cz ło 
w iek stojący na niskim stopniu rozwoju urny- ją sztuka lam ów (kapłanów) m ongolskich, przy-
słow ego i m oralnego przedewszystniem jest jeżdżających  tutaj dla praktyk relig ijnych  z
egoistą, tak i Sojota przedewszystkiem m yśli ~
tylko o samym sobie, ohooiaż poczucie solidar
ności plemiennej jest w  nim dość silnie rozwinięt e.

O wczorajszej konfereneyi prezesa gabi
netu br. G-autseha z przywódzeam i młodocze- 
skimi wydano następujący kom unikat:

„N a kcnferenayę przybyli posłowie E n 
gel, Kaizl, Kram arz i Pacak. Prezydent m in i
strów skreślił obraz sytuaoyi politycznej, u- 
względniająe nadchodzącą sesyę sejmową. Z  w y 
w odów  je g o  wynika, iż rząd jest zdecydow any 
nie unikać dysku sji nad sprawą językow ą 
w sejmie czeskim, źe raczej przeciwnie, ehoa 
w danym wypadku jasno określić swoje stano
wisko i starać się wszelkiem i siłami o zł* go
dzenie kontrastów. Posłow ie czescy zaznaczyli, 
że jak  naród czeski, tak i oni n igdy nie 
wyrzekali się i w  obecnej chw ili nie w yrze
kają się gotow ości załatwiania spraw narodo- 
wośoiowych w  drodze pokojowej, coprawda 
tylko pod tym  warunkiem, zrozumiałym aż 
nadto, że równouprawnień1 e narodu czeskiego 
pozostanie nienaruszone w  całości. Tegoroczna 
sesya Sejmu czeskiego zapewne dopomoże do 
osiągnięoia tego c e lu , jeżeli i po stronie 
niem ieckiej ujawnią się tendenoye ugodowe.

Prezydent ministrów zapewniał, że acz- 
kcdwiak przykłada największą w agę do tego, 
aby porozum ieć się z Niemcami co do usunię
cia sporu językow ego, to jednakowoż dalekim 
jest, od tego, aby spow odować coś, co naru
szałoby równą wartość i równe prawa języka 
czeskiego, albo też niepodzielność królestwa 
czeskiego. Prezydent m inistrów niejednokro
tnie zaznaczał nieodzowną konieczność dojścia 
do załatwienia kwestyi jązykdw ej w  sposób, 
któryby zadowolnił obie strony, a to w  intere- j 
sie państwa i kraju. M iędzy innemi posłow ie f 
czescy poruszyli sprawę sytuaoyi w  Pradze i | 
ze swej strony dali najuroczystsze zapewnie
nie, iż gd y  zniesione zostaną sądy doraźne, nie 
należy się obawiać rozruchów w Pradze, a to 
tem w ię c e j, że ludność praska , jeżeli już 
nie z innego względu, to w  interesie sprawy 
czeskiej i z szacunku dla sejmu i jeg o  człon
ków  tak czeskich, jak  niem ieckich, zachowa 
zupełny spokój,-

Narady przerwano o godzinie w  pół do 
drugiej w  południe, podjęto je na now o o 
w  pół do szóstej i zakończono o w  pół do 
siódmej

W  Budziejowieach odbył się czeski wiec 
ludow y, na którym  oświadczono się przeciw  
podziałowi Czech na trzy tarytorya językowe.

Na uwagę zasługuj® artykuł Bohemn, prag- 
skiego organu liberalnyeh N iem ców. W  arty
kule tym  powiedziano, że N iem cy czescy po
winni się zb liżyć do prezydenta m inistrów br. 
Gautscha i ułatwić mu zwołanie parlamentu 
Br. Gautsch nie jest odpowiedzialnym  za osta
tnie w ypadki; oprócz tego zaś m iałoby nie- 
zwołam e parlamentu także ten skutek, że atry- 
bucya parlamentu w końcuby się zm niejszyły 
i m usiałyby przejść na sejmy.

W  Brixen w Tyrolu  odbył się wczoraj 
w ieo katolicko-niem iecki, na którym  p. Z  llin- 
ger występował przeciw  agitacyi, którą osta
tnimi czasy starają się rozwinąć w  Tyrolu na- 
rodow oy i liberałowie niem ieccy, a zwłaszcza 
p. Lecher. U chwalono szereg rezolucyj, w  k tó 
ry oh w ypowiedziane jes t: strzeżenie poczucia 
niem iockości w  duchu chrześcijańskim, przy
wiązanie do Cesarza i ojczyzny, jak  również 
wytrw anie w  walce z liberalizmem. Posłom  ka
tolickim  wyrażono podziękę za ich umiłowania, 
zmierzające do wyrów nania sporów narodow o
ściow ych w  drodze pokojow ej.

Sojoci z pochodzenia należą do plemienia 
tiurkekiego, ci, którzy zamieszkują okolice 
rzek, spływ ających z A lp  chińskich, pod 
w pływ em  Buryatów zupełnie utracili pierwotne 
swe cechy. Teraz ohyba tylko starcy m ogliby 
jako tako porozum ieć się w  swojem  pierwotnem 
narzeczu. Żeniąc się z Buryatkami, Sojoci przy
jęli kulturę buryacką, ich  język, ich religię, a 
z dawnyoh oza ów  pozostało się im tylko m y- 
śliwstwo, jako g łów ny środek do życia  i  reni
fery, utrzymujące ich  około w ierzchołków  gór, 
pokrytych mchem, stanowiącym głów ny pokarm 
tych zwierząt.

Od czasów A lib er fa  Sojoci zaczęli zajm o
wać *ię hodowlą koni, bydła i owiec, i ta oko
liczność z czasem ostatecznie w yw oła  emigra- 
oyę Sojotów z gór. Po tych, już i teraz zaci
sznych mieisoaoh, tylko w jesieni rozlegać się 
będą strzały m yśliw ych, szukających soboli, 
wiewiórek, dzikich reniferów, baranów górskich 
lub danieli,

Sojoci, zupełnie jak m ieszkańcy Lwowa, 
wyjeżdżają na letnie mieszkania. Zim owa swe 
leże urządzają oni około prześlicznych alpej
skich poiauek, porosłych nie wysoką, ale bar
dzo gęstą i pożywną 
szą tutaj trochę siana 
Chaty ioh, chociaż jeszcze 
zaopatrzone w  piece podobne do tych, jakioh 
używają u nas po wsiach do pieczenia ch loba ; 
częściej jednak zadawalają się Sojoci ogniskiem 
pośrodku izby. W  ścianach -szpar niezatkanych 
pozostaje- niemałe.

Na letnie leże wybierają sobie  inne m ie j
sca, gdzie także obok trawy dla bydła  znaj
duje się podostatkiam i mchu dla reniferów. 
Trudności w  w yborze m .ejsc nie napotykają, 
jest ich  zbyt mało, razem nie w ięcej jak  150 
do 200 m ężczyzn, kobiet i dzieci, a koczują na 
obszarze co najmniej 10 000 wiorst kwadrato- 
w ych.

Jedynem  właśoiwem ioh zajęciem jest m y- 
śliwstwo; najzyskowniejsze, stanowiące o bycie 
rodziny, odbyw a się w jesieni, kiedy zwierzęta, 
przygotow ując się do przebycia surowej zimy, 
odzieją się w  puszyste i piękne skóry. Na po
lowania jesienne wyruszają zw ykle maleńkiemi 
kompaniami po dwóch, po trzech, rzadziej czte
rech razem. Zabierają z sobą dostateczny za
pas żyw ności i powracają, k iedy głębokie śniegi 
nie pozwalają z dobrym  skutkiem wyszukiwać 
zwierza. Przew ażny łup stanowią sobole i w ie 
wiórki, dają e futro znane u na* pod nazwą 
popielic, gronostaje, rzadziej niedźwiedzie i ro- 1 
somaki. O czyw iście, nie przepuszczają ani ło 
siowi, ani danielowi i w ogóle żadnej trafiają
cej się zwierzynie. Skórki sprzedają kupcom 
w najbliższych wioskach, przeważnie w Tance, 
do której mają przeszło 2 0 wiorst drogi.

Darchatskiego Kiureni*,.
G óry i tajgę znają Sojoci wyśmienicie. 

K iedy zdarzało mi się wdzierać z nim i na w y 
sokie szczyty i przed oozami naszemi otw ie
rał się w idok na morze gór, Sojota z zupełną 
dokładnością określał położenie każdej, cho
ciażby odległej o 10u lub w ięcej wiorst. Prze
konałem się również, że znają oni niemal każ
dy zakąiek swej tajgi, ale bardzo niechętnie 
pokazują ją  oboym . Powodują się w  danym ra
zie dwoma względami. Przedewszystkiem  przy
puszczają , że taki np. jak ja  najeźdzoa znaj
dzie w  ich ziemiach jakieś bogactwa, zjawi 
się z taborom robotników , wyrąbie i w ypali 
tajgę i przerwie wątek ich dostatniego i spo
kojnego życia. Czują oni, a zapewne i wiedzą, 
źe oyw ilizaoya zjawi się u nich przedewszyat ■ 
kiem  pod postacią wódki, doprowadzi ioh do 
nędzy, pozbawi tej swobody, jaką cieszą się 
teraz. W ied zą , że Karagasi, ich  sąsiedzi, zna
kom ici niegdyś m yśliwi i stosunkowo dostatnie 
plem ię, ze zjawieniem się poszukiwaczy złota 
nad rzeką Biriusą , zeszli na popyokadła tych 
ostatnich i dla ni cip. tylko za w ódkę pracują. 
Drugim  powodem  ukrywania przed przybyszem

Przyczyn tyoh jest bardzo wiele. Za  jedną 
z najważniejszych należy uważać ogólną ner
wowość, cechującą się wyczerpaniem  energii 
systemu nerw owego, którą sztucznie na czas 
pewien za pom ocą trunków można pobu 
dzić. W szystkie w ięc czynniki, w pływ ające 
na wyczerpanie systemu nerw owego , w yw ią
zują również w pływ  na szerzenie się alko
holizmu .

Za daleko m usielibyśm y odstąpić od inte- 
resująoego nas obsonie przedmiotu, gdybyśm y 
chcieli bliżej określić wszys kie przyczyny roz
powszechnionej obsonie nerwowości, na którą 
składa się bardzo wiele czynników  ogólnej i 
osobistej natury.

W śród tyoh czynników  w ybitne zajmują 
stanowisko warunki społeczne, źyeie gorączko
we, pog  :ń za ryohłem  ubogaceniem się, eoraz 
trudniejsze warunki walki o byt, brak ideałów 
w ży c iu , warunki w ychow ania , nadmiar wra
żeń i t. d.

Oto w kwestyi stosumku alkoholizmu do 
nerwowości mówi słynny lekarz amerykański

r o a i k a .

B ea rd : „Jeżeli ukł&d nerw ow y z jak iejkol
w iek przyczyny postrada właściwą sobie ener
gię, wówczas zaczyna pożądać podpory, która- 
by je«zoze od czasu do czaju mogła go pokrze
pić, W  tym  celu zostały wyszukiwane i zu
żytkowane wszystkie środki, która sprowadzają 
ukojenie, zapomnienie, ulgę, a więa ohloral, 
chloroform , nakonieo alkohol i inne. Z  począt
ku uciekam y się do nioh tylko w razach w y

złagodzenia oolów  popy1 
szynków. Nie, to raezsj poha

prowadzą ś c ie żk i, skradają f — i t r  —  z wyczerpaniem , uczuciem o 
■ \ ■ a * T i wiole jeszcze przykrzejszem  niz sam boi. Cza-

dziękczynne ofiary panom 1 sami odziedziozona skłonność do pijaństwa
szczęśliwie pozw olili im wznieść się naoszczyty ozas 08taje w  ukryciu 7  w ybu-

t  dopiero w o w l s ,  kiedy ja k f  ciężki ly i ~J t, '„„„TT.™ i cna uopnsru wówczas, aieuy jaKi o i^ a i  #mu-
gałąz rz? 00lia na Si03s wło3. z g yjlat0^.o tę£ l tek lub troska pozbawi m ózg koniecznej siły

i  nerwowej*kiej jest ofiarą w imieniu konia, 
na wszystkich, z jakiegobądź względu czczo- 
nycii miejscach, moźn* widnieć stosy kamieni \ N iektórzy neurastenicy są, bardzo yrazli. 
lub ga łęz i, obw iązaoych skrawkami ró&nokolo- na działame trunków i up^jaią się iuż 
row ego perkalu; stosy te, w  niektórych m iej:  , jedn ym  k jo lisz loem , uuu * *  m u ^ ą  pochło-
scach wznoszą s-ę na parę sążni, a w M ongolii 
te ofiary składają się z umyślnie na ten col 
wyrabianych przedmiotów, zaś skrawki i strzę
py perkalu zastąpiona są przez chusteczki 
z wydrukowanem i na nich modlitwami.

Stosy te albo kopce, zwane „ob o“ , za
wdzięczają swe powiększanie się nietylko Bu- 
ryatom  i Sojotom  lamai3tom; każdy z moich 
ludzi, a by li to przeważnie kozacy, prawosła
w ni z prapradziada, z równem  namaszczeniem 
i wiarą dorzucali gałązki i kamienie, w yryw ali 
włosie z grzyw  swoich koni

nąc znaczne ilości alkoholu U zanim nastąpi 
uczucie odurzania. Neurastenik po w ypiciu 
trunku czuje się .iln ie jszym , zdrow szym ; — 
jego  układ nerw ow y na krótki ozas odzyskuje 
sprężystość; świadomość cierpień zostaje przy
tłumiona.

Lecz tylko na czas krótki w pływ  alko
holu okazuj® się tak dodatnim, ponieważ za 
pobudzeniem, która szybko przemija, wkrótce 
następuje większe jeszeze wyczerpanie, a zn iem  
znowu zjawia się konieezność pobudzenia, w ięc 

pioia alkoholu, lecz już w  powiększonej do-
Pom ewaź „o b o a stoi zawsze na m iejscach l ™ -  W  ten sposób neurastenik niepostrzeżenie

z jakiegobądź w zględu ciekaw ych i ważnych 
dla przyrodnika i geografa, wieo i m nie zw y
kle wypadało dłużej się około nioh zatrzym y
wać i robić niektóre obserw acje. Term obaro- 
m etryczne spostrzeżenia, polegające na  ̂ okre-

staje się pijakiem.
Gzęito zdarza *ię źe nałogow i pijaństwa 

ulegają też ludzie zdrowi, z zupełnie normal
nym  układem nerwowym , nie wskutek odczu
wania rzsozy wistej potrzeby pobudzan a się al-

śleniu temperatury wrzenia w ody, Sojooi nazy- i koholem, lecz przez bezmyślne naśladowniotwo 
wali mojem szamanieniem (zamawianiem oza- j Dzieje się tu toż sam®, co z paleniem ty to n iu : 
rów). Pom im o jednakże przyjaznego stosunku * palim y i pijem y, bo inni palą i piją Później

Oany soboli wahają się znacznie, stosownie 
do wartości skórki, która zależy od mniej lub 
więcej ciem nego zabarwienia, a także od m o
dy, jakiej w  danym czasie nasze panie hołdują. 
N iezłą skórkę m iżna dostać za 10 rubli, ale za 
taką cenę może nabyć tylko kupiec, kredytu
jący  Sojotow i przez cały rok i czekający na 
zapłatę do zimy. Człowiek ob cy  musi zapłacić 
w  dwójnasób. Skórka popielicy kosztuje 20 do 
30 kop., niedźwiedź od lat kilku trzyma się w 
cenie i dobra skóra kosztuje do 50 a nawet do 
80 rubli. Za skór łosi, danieli i reniferów ro 
bią zamszę i szyją sobie z niej ubranie, ch o
ciaż teraz coraz częściej korzystają z sukien 
łódzkioh fabryk, która za wygórow ane ceny 
sprzedają im tutejsi kramarze.

Chleba Sojooi jeszcze nie pieką, robią so-

[ oszukiwali mnie oni nadzwyczaj często, tw ier
dząc, że przez to lub owo miejsce, przez tę lub 
ową górę przejść nie można, mówili, że jeśli 
pójdę tą drogą, to w  błotach i pośród kamieni 
potracę wszystkie kon ie, że przez te miejsca 
ptaki tylko przelatują, ale ludzie nie chodzą, 
że spotkamy takie urwjska i skały, na które 
nawet z reniferami wdrapać się niepodobna. — 
B y ły  to zawsze strachy na Lachy. —  Sojot 
kocha nadzwyczaj niezależność Największą 
przykrość sprawiało im  to, że nie m ogli swo
bodnie oddalać się od karawany, w ieczór lub 
nad rankiem udsó się na jakieś ulubione przez 
łosie lub daniele miejsce i zabić jedną lub dwie 
sztu k i; natomiast radość ich  byw ała wielka, 
gdy  zachodziła potrzeba zaopatrzenia się w  m ię
so i gd y  część ich  dostawała na pół dnia ur- 

A le i tutaj nie m ogło się obejść dla niohlop.

0 Sojotach,
Jeden z rodaków naszych, zatrudniony j a 

ko inżynier przy budowie kolei Syberyjskiej, 
podał nam wiązankę wiadom ości o Sojotach, 
interesującą tem więcej, iż o tem plemieniu za- 
mieszkującem z wielu innem i północną Sybe- 
ryę, wiedzieliśm y dotychczas bardzo mało .0  

Bury&taeh pisał dość obszernie N iem ojowski 
i Rajchrcan, o Jakutach Szymański i Siaro- 
czewski, o Sojotach wspomniał bardzo pobież
ni© tylko Czerski w  wydanych niedawno w 
Petersburgu dodatkach do geografii A z j i  R itter’a.

bie coś w  rcdzaj’u podpłom yków  pieczonych w j bez przykrości, przywozili taką masę mięsa, że 
popiele, ale mąki używają w znacznej ilości pod , część, a żd jy  zbytecznie nie objuczać koni, 
postacią przypraw y do herbaty, z której otrzy- i trzeb i było rzucać.
mują oryginalny, dość posilny napój, zwany j O ile sądzić mogę, Sojooi muszą b yć do- 
„zaturanemu. R obią  zaś go w  następujący spo- j syć zamożni, w idać to np. w odzieniu świą- 
s ó b : D o płaskiego sagana postawionego na ta- tecznem ; w  dobrych ze srebrnem okuciem  slo
ganie nad ogniem, wsypują kilka łyżek mąki d łach : w  berdanowskich gwintówkach, w bo- 
i wielką warząchwią mieszają ją, przy czem  > gatych srebrnych i koralowych naszyjnikach i 
mąka podpala się trochę. Doświadczona w tern * kolczykach kobiet. Srebro, jak  w szyscy mie- 
Sojotka określa kiedy do mąki trzeba dodać ! nzkańoy A zyi środkowej, lubią oni bardzo i 
trochę masła lub sadła i w  taki sposób otrzy- sztukę wyrabiania różnych przedm iotów z ta
muje się masa bardziej sypka niż nasza rze- j go  metalu zw ykli kowale doprowadzają dosyć 
rzucha. D i  tak podsmażonej mąki zaozynają ' wysoko. Zdarzało mi się w idzieć wcale raisUr- 
łyżkam i dolewać herbaty i, po dodaniu mleka ln ie  ukute pochw y do noży, kolczyk i ażurowej 
lub śmietany i soli, otrzym uje się zupa w ro- 1 roboty. Zamiast srebra używają biedniejsi naj-
dzajn naszego żuru. Jeśli Sojota nie ma mięsa, 
to całem i tygodniam i żyw i się tylko taką po
trawą. Al® za to, gd y  uda mu się coś upolo
wać, jest w stanie zjeść prawie tyle, co żar- 
łoozny K irgiz, który na jednem  posiedzeniu 
daj® radę trzydziestofuntowemu baranowi i na
stępnie trzy dni oddaj® się przyjem nem u tra
wieniu.

zilbru, noszącego tutaj nazwę polskiego sre
bra.

Sojoci są gorliw ym i lamaistami i piel
grzym ki do m iejsc czczonych przed buddystów, 
a leżących daleko w M ongolii lub w Tybecie 

’ są dość zwykł© m iędzy nimi.
Na zakończenie tych notatek o Sojotach 

wzmianka o granicaoh m iejscowości przez nich
Z  drugiej zfś strony Sojota jest nadzw y- zamieszkanych i o ich zewnętrznym wyglądzie 

czaj w ytrzym ały na głód, jak rów nież na zi- \ fizyoznym .
mno i słotę. W  roku zeszłym  w  karawanie I Zam ieszkiwali oni dawniej półmy-nc stoki
m ojej znalazło się dw óch malców, jeden m iał 
lat dwanaście, drugi zaś zaledwie dziesięć; pil
nowali oni ren iferów ; odziani byli tak, że ze 
wszystkich stron w yglądało gołe  ciało, pod-

gór Sojańskioh, pom iędzy rzekami K itojem  i 
Oką; obecnie, gdy  liczba ich  zm iejszyła się. 
maleńkie ich ułusy można napotkać tylko na 
w ierzchołkach Kitoja, liryk a  i Jorm y i nad

ozas deszozów nocowali, przykucnąw szy gdzieś 5 brzegam i jeziora liczyr, stanowiącego jedno. j  .i .............................   i___ i_- ; . r  • _:„i,pod drzewem i pom im o tego byli ja k  naj
zdrowsi.

D rugi jeszoze przykład wytrzym ałości i 
rezygnacyi m ogę przytoczyć. Gdy przyszedłem 
do Sojotów  na tz. A rłyk -goł, zaraz zw rócił się 
do mnie jeden z tamtejszych m ieszkańców z

ze źródeł Irkuta. Siedliika ioh zajmują sto3UU' 
kowo niewielką przestrzeń, ale za to dla celów  
m yśliwskich rozporządzają Sojoci ogrom nym  
pasem ziemi. Na północ posuwają się oni o 150 
wiorst od domostw swoich, a na wsohód i na 
zachód niemniej jak po sto wiorst w  każdą

brały barw y fioletowej
Kobieta, młoda jeszcze, skarżyła się na 

ból, ale ani stękaniem, ani też w  jak i inny 
sposób nie wyrażała swyoh cierpień. Nie mf<- 
jąo  pojęcia jak należy _ w  danym wypadku 
postąpić, zdeoydowałem  się dać obojętne lekar
stwo, jedynie tylko dlatego, ażaby w zbudzić w 
biednej kobieoi© wiarę i energię. P rzygoto-

wziąwszy go za p is  jedną ręką, można go 
poduieió Będąc ciągle w  niobu, trenuj® się 
doskonale, ale siły w sobie ni® wyrabia, albo 
przynajm niej wyrabia tylko w  pewnym  kie
runku. Maleńką siekierą szybko i zręcznie 
zrąbuje w ielkie drzewa, lecz ciężaru dźw igoąó 
nie moża Chodzi lekko i prędko, al©, jeśli ma 
konia lub renifera, to w n  a i n io b  azpie cz nięjsza m

wałem tak *łaby rozczyn jodu, że nie m ógł miejscu, na największem błocie, gdzie biedne 
w yw ołać najm niejszego skutku, silnego oba- I zwierzę po brzuch tonie, za nic w  św ie ce  zen
wiałem  się" dać, nie będąc pewnym  c z y  j nie zejdzie, /.on y  Sojotów, z pochodzenia Bu-
dodatnie w  danym  razie będzie jeg o  działanie, ryatki, ped względem  rozwoju fizycznego prze-

W fara, albo czas zrob iły  swoje, —  już na ; wyższają m ężczyzn ; Sojoci dobierają sobie do
drugi dzień chora czuła się lepiej i naotępni® [ rodne towarzyszki żyoia“ .
wyzdrowiała- Sojooi, dowiedziawszy się, źe mam j
lekarstwa, i że proszącym  chętnie je  daję, za- j S z k o d l i W O Ś Ć  t T U P i k O W ,
częli ze wszystkich stron oblegać mnie z© swo- ’ 
jem i chorobami i w tedy dowiedziałem się, jaka ■ V. Ogromu® rozpowszechnianie się pi- 
masa z pom iędzy nich jest narażona na dotkli- jaństwa pośród społeczeństw ucyw ilizow anych 
we i zaniedbane cierpienia. i szerzenie się tej klęski w  sposób zatrważa-

Zapalenie powiek, trachomy, sifilis, i naj- jąoy, zmusza do zastanowienia się nad tem, ja - 
rozmaitszego rodzaju rany najczęściej zdarzało kie są przyczyny alkoholizmu.

zaś, gdy  już do trunków przywykliśm y, zawsze 
się znajdzie powód do wychylenia k ie liszk a : 
radość lub smutek, przywitanie znajom ych, uro
czystości domowe, święta doroczne i tysiące 
innych okoliczności, przy których zwykliśm y 
pijać trunki.

Obrońoy alkoholu twierdzą, źs alkohol 
przyczynia się do ożywienia osób zgrom adzo
nych  w towarzystwie, że zmniejsza się szty
wność, jaka zazwyczaj utrudnia wzajemno o b 
cowanie ludziom, zkądinąd sobie obcym  i obo
jętnym , i znacznie ułatwia nawiązywanie sto 
sunków towarzyskich. Lecz w kółku ludzi 
ożyw ionych  doskonale obejść się można i bez 
wzbudzania wesołości za pom ocą trunku, który 
tylko w towarzystwie osób zdenerwowanych 
może przyczynić się do usunięcia skrępowania.

Do przyczyn alkoholizmu należy też zali
czyć zgubny zw yczaj posilania dzieci napojami 
alkohcliczaem i.

W  seeregu czynn ików  sprzyjających sze
rzeniu się alkoholizmu pośród ludności w iej
skiej i fabrycznej wybita® zajmuje stanowisko 
nędza materyalua, łąoznie z upadkiem m oral
ności i eiamnotą um ysłową. Taniość wódki, 
łatwość jej otrzymania wskutek obfitości kar
czem, usłużności szynbarzy, również przyczy
niają się do szerzenia alkoholizmu.

Z przyczyn usposabiających do rozwoju 
piisństwa zw rócić nałoży uwagę na w pływ  
płoi, narodowości, klimatu, wykształcania, cier
pień fizycznych i wzruszeń moralnych.

W a d ^ g  danych statystycznych płeć mę- 
zka dostarcza większej liczby  alkoholików niż 
żeńska, i stosunek pierwszej do ostatniej, w e
dług statystyki amerykańtkioh przytułków dla 
alkoholików, ma się jak 5 do 1 Pakt ten obja
śnia się większym  udziałem m ężczyzn w wal- 
oe o byt.

W edług narodowości pijaństwo najbar
dziej rozpowszechnione jagfc w A m eryce i A n 
glii, w  mniejszym stopniu w Rosyi i Franoyi 
w  znacznym  też stopniu w Syberyi, a woal® 
prawie nie jest znau«m u plemienia semickiego.

Klim at wywiera znaczny w pływ  na sze
rzenie się alkoholizmu. Wilgotny i m glisty kli
mat A n glii bardziej sprzyja rozw ojow i alkoho
lizmu, niż łagodny klimat W łooh.

Co do w pływ u wykszta;cenią dane staty
styczne, zebrana w  A n glii i Am eryce, świad- 
ozą, źe największa ilość alkoholików  spostrze
ga  się pośród ludzi pracujących umysłowo, ze 
średniem lub wyższem  wykształceniem.

Szsrsg cierpień fizycznych sprzyja a lko
holizmowi; do nich  należą m iędzy innemi eier- 
pienia układu nerwowego, płno, podagryozne, 
reumatyczne i syfilis.

W zruszenia moralne, szczególnie przykrej 
natury, są bardzo często powodem  w ybuchu 
alkoholizm u: smutek, rozpacz, przygnębienie, 
różne zmartwienia bardzo często przyczyniają 
się do rozw oju pijaństwa, szczególnie u tych 
ludzi, k tórzy ‘ utracili duchową i moralną ró
wnowagę, jako zdenerwowanych i przepraco
wanych.

Pow yżej wzmiankowane czynniki wcale 
nie w yczerpały całkowitej kwestyi przyczyn 
szerzenia się alkoholizmu, które należy ściśle 
zbadać i poznać, w  celu skutecznej walki z roz
powszechnia nem nadużyciem  trunków.

Z  pośród przyczyn pijaństwa niektóre są 
łatw®, inne prawie niem ożliwe do zwalczania, 
większość zaś ich, stanowiąca w ynik  nienor
m alnych stosunków społeczn ych , m oże być 
zwalczona tylko przez ich  poprawę.

Dr. W. Szy.

Lwów 8 stycznia.
U ks. a rc y b is k u p i M o raw s k ieg o  odbyło się

wczoraj po południu bardzo liczna zabranie dostoj
ników Kościoła, niższego duchowieństwa i kleru z 
całej lwowskiej dyeoezyi z powodu wigilii imieniu 
najprzew. arcypasterza.

W iadom  Ścl urzęd o w e. Pan Namiestnik za
mianował ofieyałów rachunkowych Namiestnictwa 
Józefa Portha i Józefa Bielesza rewidentami; asy-' 
stentów rachunkowych Namiestnictwa Stanisława 
Feliksa Romera, Alfreda Budzynowskiego i Anto
niego Korczyńskiego ofieyałami; oraz praktykantów 
rachunkowych Namiestnictwa Maryana Chechliń
skiego, Eugeniusza Baudischa, Andrzeja Karpińskie
go i PL-tra Mohilowskibgo asystentami w departa
mencie rachunkowym galic. Namiestnictwa.

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała adjun- 
ktami podatkowymi w X I  klasie rangi prowizory
cznych adjunktów podatkowych : Mieczysława Pie- 
straka i Kon»tatego Iwasika, tudzież praktykantów 
podatkowych; Władysława Wilczka, Stanisława 
Flaka, Piotra Jasicę, Bronisława Karczewskiego, 
Józefa Wawrowskiego, Stanisława Bursztyna, Fran
ciszka Bubnickiego, Władysława Turkowskiego, 
Zygmunta Staniszewskiego, Karola Gawlikowskiego. 
Piotra Przetacznika, Bernarda Brylskiego, Wojcie
cha Puchalskiego, Bolesława Kieaella, Józefa Hor- 
bowego, Modesta Sozańskiego, Mirona Węgrzynowi
cza, Włodzimierza Zająca i Franciszka Pawlikow
skiego, a prowizorycznymi adjunktami podatkowymi: 
praktyk?ntów podatkowych: Alojzego Bryndzę i
Jana Suknarowskiego.
. ” Kanonik ks, Teofil Łękawski mianowany z o 
stał scholastykiem kapituły rz, kat. w Przemyślu,

Bieda z W o lfem . Poseł W olf powinien tymi 
dniami przybyć do Pragi na rozpoczynającą się se- 
syę Sejmu czeskiego. Ale obawia się, że go tam
—  Czesi zamordują. Trwoga ta wynikła z puszczo
nej w świat pogłoski, jakoby mlodoczech Gragr po
wiedział wicemarszałkowi sejmu czeskiego, posłowi 
Lippertowi, iż poseł W olf w chwili, gdy będzie 
chciał wejść do gmachu'sajmowego, zostanie zamor
dowany. Jakkolwiek- zarówno Gregr, jakoteż i Nie
miec Lippert stanowczo zaprzeczają tej pogłosce, 
Niemcy jednak są nią tak zaniepokojeni, ie  —  jak 
donosi Pr agar Abendblatt —  mieszkańcy Cieplic 
zawezwali tamtejszą Radę gminną do żądania, aby 
miejsce obrad Sejmu przeniesiono z Pragi do jakie
gokolwiek innego miasta, gdyż w Pradze życiu 
Wolfa grozi niebezpieczeństwo.

Z tego gamego powodu Rada miejska w Karbicach 
rozesłała następujący okólnik: „Szanowni radni
miejscy i Życie posła Wolfa będzie w niebezpie
czeństwie, jeżeli, jak się tego bezwarunkowo *po- 
dziewać należy, Wolt zjawi się w gmachu sejmo
wym. Wobec tego jest obowiązkiem obywatelskim, 
aby w piątek, w dniu 7 b. m , każda niemiecka 
gmina wysłała uwierzytelnionego delegata do Pragi, 
celem przedstawienia namiestnikowi niebezpieczeń
stwa, grożącego Wolfowi. Oprócz tego, prosimy po
starać się o to, aby zwłaszcza to pismo (lepiej 
w formie telegramu!) natychmiast wysłane zo
stało do namiestnika, oraz do ministra spraw we- 
wnętrznychu.

Podpisali w Pradze w  Spiegelsaal des Deu- 
tschen Hauses (Graban): Josef Borian, przewodni
czący wydziału powiatowego, dr. Zeidler i dr. 
Eisenkolb.

Formularz, który ma być posłany do ministra 
spraw wewnętrznych, brzmi: „Rada gminna miej- ~
scow ości...............przypomina panu groźbę, wypowie
dzianą przez Gregra -do Lipperta, a zapowiadającą, 
że Czesi zamordują Wolfa, gdy będzie chciał wejść 
do gmachu
się przełożenia miejsca obrad do innej miejscowości
— ewentualnie zarządzenia jak najdalej idących 

środków ochronnych dla uświęconej osoby posła 
Wolfa. Za każdą czynną obrazę jogo osoby czynimy 
rząd. odpowiedzialnym —  i zauważamy, że wszyst
kie warstwy naszego narodu są zdecydowane tra
ktować zamiegzkałych w niemieckich okolicach Cze • 
chów jako zakładników za Wolfa.

0*td*utsche -Rundschau donosi, że W olf otrzy
mał z Dux „dar honorowyw w kwoćie 5000 zł.

O tw a rc ie  A kadem ii h an d lo w ej w e  L w o w ie
nierychło nastąpi z powodu zbyt wygórowanych żą
dań, stawianych przez Rząd do kraju i funduszów 
lokalnych. Jeszcze w sierpniu 1896 oświadczyło 
Ministerstwo wyznań i oświaty gotowość wzięcia 
pod rozwagę sprawy założenia we Lwowie wyższej 
szkoły handlowej, postawiło jednak żądania tak wy
górowane, że zrealizowanie projektu rządowego jest 
w danych warunkach wprost niemożliwem. Oto za
żądało Ministerstwo dostarczenia dla szkoły zupeł
nie urządzonego budynku, a nadto zapewnienia, że 
władze krajowe i miej*cowe przyczynią się jednora
zowo, co r. aj mniej w dwóch trzeci eh częściach, do 
pokrycia kosztów sprawienia zbiorów, środków na
ukowych itp., które wynosić mają 10 do 15 tysięcy 
zł., tudzież że do bieżących wydatków na utrzyma
nie szkoły handlowej przyczyniać się będą stale 
w stosunku co najmniej dwóch trzecich części tych 
kosztów, które wynosić mają około 30.000 zł. ro
cznie. Według tego projektu skarb państwa, miałby 
pokryć tylko trzecią część kosztów sprawienia zbio
rów naukowych i ponosić tylko trzecią część ko
sztów utrzymania projektowanego zakładu państwo
wego. Wydział krajowy zdając sprawę Sejmowi 
o tym stanie rzeczy, nazywa to stanowisko Rządu 
wprost nieprzycliylnem dla sprawy, gdyż utworze
nie i utrzymywanie rzeczonej szkoły państwowej 
w tych warunkach nie obciążałoby skarbu państwa 
więcej aniżeli subwenoyonowanie szkoły handlowej
założonej i utrzymyweuej przez kraj lub miasto.

Zaznaczyć wypala, że ofiarność naszych władz 
miejscowych na cele założyć się mającej szkoły 
handlowej, jest stosunkowo bardzo znaczną. I  tak: 
Lwowska Izba handlowa ofiarowuje jednorazowo 
10.000 zł., oraz 1 000 zł. rocznie, gmina miasta 
Lwowa 8.000 zł. jednorazowo i 6 000 rocznie, zaś 
Wydział krajowy oświadczył gotowość stałego sub
wencjonowania szkeły kwotą 6.000 rocznie. Pro
jekt ten przedłożył Wydział krajowy Radzie szkol
nej krajowej, z prośbą o wyjednanie, ażeby Mini
sterstwo odstąpiło od pierwotnych warunków i u- 
znało powyższe subweneye za dostateczne i prz\r- 
stąpiło jak najrychlej do zrealizowania projektu. 
Ponieważ dotychczas Ministerstwo nie dało W y
działowi krajowemu żadnej odpowiedzi, jirzedstawił 
Wydział krajowy Sejmowi wniosek, ażeby Sejm 
ponowił wezwanie do Rządu o jak najrychlejsze 
założenie i otwarcie wyższej szkoły handlowej we 
Lwowie.

Bal p rasy  odbędzie się w sobotę dnia 12 lu
tego b. r. w salach kasyna miejskiego. Komitetowi 
balowemu poświęcił znany muzyk p Adam "Wroń
ski następujące kompozycye : „Miłe wspomnienia1'
(mazur), „Najnowsze telegramy* (walc) i „E  ha 
balowe11 (kadryl). Utwory te zostaną po iaz piier- 
wszy wykonane podczas balu prasy.

W ielka  re d u ta  na dochód Towarzystwa dzien
nikarzy polskich odbędzie się dnia 1 lutego r. b. 
Reduta artystyczna odbędzie się dnia 17 lutego.

f  Oswald M ochn acki, ralzca lwowskiego sądu 
wyższego i członek zarządu Kasy oszczędności, 
zmarł wczoraj' w naizem mieście, licząc lat 59 wie-

J
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ku. W  kołach prawniczych zażywał wielkiego sza- skoczył doń i chwycił za rękę. W  tej chwili padł j czas nie wyodrębnia się żadna scena, żaden dyalog,
cunku jako prawnik znakomity, a w świecie towa
rzyskim ceniono wysoko jego wielkie przymioty u- 
mygłu i serca. Spokój jego duszy I

D efrau tiacya  Kitstkowskiegc. Krakowski Czas 
po zaczerpnięciu informacyi u dyrektora krakowskiej 
aaekuracyi, p. Romera, oświadcza, iż ponad szkodę 
skonstatowaną już, która wynosi stodwadzieścia kil
ka tysięcy zł,, szkontrum nie wykryło żadnej nowej 
malwersacji Kieszkowskiego. Zaprowadzono już w 
dziale życiowym w Krakowie stałą wewnętrzną 
kontrolę, którą sprawuje rewident Szyszkiewicz. —  
W e Lwowie taką samą kontrolę powierzyła Dyrek- 
cya p. Pileckiemu.

K ośció ł PP- K la ry s e k  przy ulicy Łyczakow
skiej, odstąpiony przez rząd miastu dla młodzieży 
szkół średn ich  w celu słuchania nabożeństw, został 
W tych dniach oddany miastu formalnie w  fizyczne 
posiadani*.

Konstanty Górski, pułkownik artyleryi i za
służony wiele® historyk zmarł w Warszawie. S. p. 
Górski P° otrzymaniu emerytury, poświęcił się z 
zapałem studyom historycznym i odbywał podróże 
celem odnalezi6uia starych dokumentów i źródeł do 
historyi wojska polskiego w wiekach dawnych. —  
Był także ś. p. pułkownik redaktorem działu woj
skowego w „Wielkiej Encyklopedyi powszechnej 
illustrowanej“ , w której pomiędzy innymi pomieścił 
szereg artykułów o artyleryi. Rozprawy history
czne pomieszczał w Bibliotece warszawskiej, Gaze
cie Polskiej iw  lwowskim Przewidniku naukowym 
i literackim: Zmarły, obok spuścizny literackiej po
zostawił testamentem 10.000 rubli dla Akademii 
Umiejętności w Krakowie, a 10.000 rubli na kasę 
pomocy naukowej imienia Mianowskiego. Ostatni 
z tych zapisów obciążony jest dożywociem na rzecz- 
owdowiałej żony » p. Górskiego.

Polacy W N iem czach. Pozycya rodaków na
szych w Niemczech dzięki spuściźnie po gabinecie 
hr. Badeniego staje się coraz uciążliwszą. Niena-

strzał drugi, a kula wskutek potrącenia ręki starca, I dopiero później z przelotnych scenek i krótkich dya-
za uchem, 

nieuleczalna
ośliznęła się po czaszce i wyszła 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była
choroba.

M ie rze n ia  zm ęc enia u szkolnych d ziec i.
Berliński lekarz Wagner napisał książkę pt. „Nau
ka i zmęczenie , w której próbuje oznaczyć stopień 
wytężenia, jakiego wymaga nauka w rozmaitych 
klasach i rozmaitych porach dnia. Do eksperymen
tów swoich używał Wagner t. zw. metody Griesba- 
cha, która oparta jest na takie-m doświadczeniu: 
Jeżeli na jakieś miejsce na skórze postawi się dwa 
ostre końco cyrkla z miernym naciskiem, to czło
wiek wogóle odczuwa zazwyczaj dwa ukłucia, w ra
zie jednak gdy oddalenie między oboma końcami 
cyrkla jest małe, wówczas odczuwa się jakby tylko 
jsdno ukłucia. Ludzkie sensorium (centrum, w któ- 
rem się zbiegają nerwy odbierające wrażenia) nie 
potrafi bowiem dokładnie rozróżniać wrażeń bli
skich siebie czasem lub miejscem. Owóż Griesbach 
zauważył, że zdolność rozróżniania wrażeń, pocho
dzących z takich ukłuć, zależy nietylko od odstępu 
ostrzy cyrkla, lecz taki# od stopnia zmęczenia fizy
cznego, w jakiem się znajduje diny osobnik. Czło
wiek wypoczęty odczuwa ukłucie obu ostrzy pomi
mo małego ich odstępu, natomiast im człowiek bar
dziej zmęczony, tem większego potrzeba oddalenia 
ostrzy, aby odczuł ukłucie jako podwójne : jednem 
słowem zmysł dotyku jest dość dokładnym mierni
kiem zmęczenia.

Zastosowując tę metodę mierzył Wagner zmę
czenie uczniów zapomocą odstępów ostrzy cyrkla 
jednak nie stopniowo zmniejszając je  lub zwiększa
jąc, lecz próbując rozmaitych odstępów bez porzą- 

.. dku, gdyż to daje jego zdaniem daleko dokładniej
szy rezultat. Najrzeźwiejszy z uczniów potrafił od
czuć odstęp ostrzy cyrkla wynoszący 5 milimetrów, 
natomia t największy odstęp, którego wskutek zmę
czenia nie można było odczuć, wynosił 25 milime-

. logów dowiadujemy się, że jesteśmy w miasteczku 
kąpielowem, a ten ogródek i ten teatrzyk w nim, 
jest głównem miejscem zabawy i spacerów, zwłasz
cza, że światek powabnych aktorek pociąga tu mło
dzież, a wśród niej dominują oficerowie pruskiej 
armii, którzy, jak wiadomo, rządzą się osobną poli
tyką towarzyską, odznaczają się nadętą pyazałkowa- 
tośeią, a ze swoimi cywilnymi współobywatelami 
są w stosunkach naciągniętych, nie rzadko przy
krych, prowadzących do poważnych zajść, które całe 
rodziny okrywają nieszczęściem i żałebą.

Coś podobnego dzieje się w utworze „Bez 
pojedynku11. Wśród artystek tego prowincyonalnego 
teatru, jest jedna, panna Riedel, która wyróżnia się

wiść n ie m ie c k a  objawia się przy lada sposobności, trów, gdyż poza ten odstęp odczuwali ukłucie jako
Tak np. gdy na p°l'technice darmstadzkiej na wy
kładzie budownictwa profesor wspomniał o takzwa- 
nem „wiązaniu polskiem", studenci zagłuszyli te 
słowa szuraniem nogami. Rektorat politechniki 
w Darmsztacie także ni* jest dla studyujących tam 
Polaków dobrze usposobiony, czeg . dowodem opa
trzone pieczęcią urzędową rektoratu ogłoszenie, wy
wieszono w portalu politechniki o mającym się od
być w s.li miejskiej odczycie jakiegoś hakatysty 
na temat „Polengefahr in den Ostmarken11.

K onkursa rozpisują: Zwierzchność gminna
miasteczka Kopyezyniec na posadę rewizora policyi 
z płacą 300 zł. Termin do 31 lim. — Sąd powia
towy w Nisku przyjmie natychmiast pisarza rutyno
wanego w sprawach karnych o przekroczenia za 
wynagrodzeniem miesięcznem 25 — 30 zł.

Z  K ro sn a  nam piszą: Mamy nader chwale
bny i humanitarny fakt w naszem mieście do zano
towania. Przed miesiącem zawiązał się tutaj komitet 
pań, w celu zaopatrzenia ubogiej dziatwy szkolnej w 
ciepłą odzież. Starania dzielnych pań naszych zo
stały uwieńczone nadspodziewanie pomyślnym rezul
tatem, zebrano bowiem w drodze składek wśród 
tutejszej inteligencyi i okolicznego obywatelstwa 
pokaźną sumę złr. 50410 ct. W  dniu 6 stycznia b. 
r. nastąpiło w obecności starosty, ks. prałata, dy
rektora szkoły oraz miejscowej inteligencyi, rozda
nie zakupionych ubrań, a mianowicie : zaopatrzono 
W ciepłą odzież 56 chłopców i 40 dziewcząt. Z po
zostałej nadwyżki urządzono biednej dziatwie obfite 
w łakocie drzewko, tudzież ofiarowano złr. 50 ubo
giej młodzieży miejscowego seminaryu n naęzkiego,

podwójne nawet najbardziej znużeni uczniowie. In- 
teresującem jest następstwo przedmiotów nauki, we
dług tego czy mniej czy więiej nużą. Otóż pokaza
ło się, że przeciętnie najwięcej nużyła uczniów ma
tematyka, potem łacina, greka, gimnastyka, his to
ry a, geografia, najmniej nużyła nauka religii.

A więc doświadczenia fizykalne stwierdziły w 
naukowy sposób to, co zresztą ogólnie wiedziano 
z pedagogicznego doświadczenia. Stwierdzono także, 
że bardzo uważni uczniowie więcej się męczą niż 
nieuważni, zdolni uczniowie mniej niż tępi —  fakta, 
które również z praktyki są wszystkim wiadome. 
Uczniowie żywego, nerwowego temperamentu często 
nużą się zaraz z początku nauki, potem jednak 
prędke przychodzą znowu do siebie. Godziny gimna
styki a nawet godziny gier i zabaw nużą tak samo 
jak godziny nauki, i to szczególniej tych uczniów, 
którzy niechętnie biorą w, nich udział. W  końcu 
skonstatowano także, że nauka poranna jest bardziej 
hygieniczną niż popołudniowa, która, działając na 
uczniów bardzo nużąco, nie ma pedagogicznie żadnej 
wartości.

Zm r li. W  Komarnie Aleksander Jakliński, 
ojciec posła dra Leona Jaklińskiego w 78 r. życia. 
W e Lwowie Leon Lechicki, kontrolor poczt i tele
grafów w 57 r. życia. —  Wojciech Len, właściciel 
realności w 71 r. życia.

dobrą reputacyą, cboć jej to za złe ma dyrektor
Schneider, bo utrzymuje, że takie postępowanie od
pycha publiczność. Panna Anna, jednak, mimo nie
łaski dyrektora i uszczypliwych szykan zepsutych 
koleżanek, nie daje się skusić i pozostaje uczciwą 
dziewczyną. Ale nieszczęście chciało, że panna Rie
del ściągnęła na siebie uwagę młodego, butnego 
huzara pruskiego, który zagiął na nią p a r o l .  Hu
zar ten jest uosobieniem awanturnika, o którym je
go kolega powiada, że tacy ludzie powinni służyć 
w wojsku, ale podczas wojny, bo w zwykłych wa
runkach życia krzywdę społeczeństwu wyrządzają 
przez swój niepohamowany temperament i dzikie 
instynkta. W  artystce Riedel, z początk i podkochi- 
wa się malarz Paweł Ronning —  później, jednak, 
ten nieokreślony romans zamienia się w czyste u- 
czucie miłości, a od tej, oczywiście, jest tylko jedna 
jedyna droga —  do ołtarza, jeśli się ma do czynie
nia z uczciwym i honorowym mężczyzną. Takim 
właśnie, był Paweł Ronning.

Porucznik Karinsky wiedząc o tem wszy- 
stkiem, nie tylko nie pozostawia dziewczyny w spo
koju , lecz atakuje ją  tem bardziej i zakłada się
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Przeglądu brzmi: klejnot. Trafne rozwiązanie nade
słali: Józef Chudzik z Bełza, W . Sieklucka z Ko-

Z e Św iata to w arzy sk ieg o  W Lontb n ie .W  pa- ■ HSyłowic, Eugenia Remizowska z Niepołokowic,
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przedstawienie amatorskie poprzedzone żywymi o- 
brazami, między którymi był jeden przedstawiający 
„Audyencyę u królowej Maryi Leszczyńskiej Kró
lową była księżna Marlborough i ogólnie zauważono 
uderzające podobieńetwo jej z portretami, jakie po
zostały po Maryi Leszczyńskiej.

P iękna myśl. Wiedeńska Bonn wid Montags- 
ziitung donesi o następującem zdarzeniu: W  mie
ście Westhcfen w Niemczech umarł rabin tamtej
szy, który cieszył eię powszechnym szacunkiem, 
gdyż był człowiekiem nadzwyczaj uczciwym i nigdy 
yę całem gwem życiu nie zadrasnął cudzych uczuć 
relifijuych, lecz właśnie wobec każdej religii oka- 
2ywał jak największy szacunek. Dlatego też w po
grzebie jego wzięły udział oprócz żydów, także tłu- 
my chrześcijan, a nawet proboszcz miejscowy ks. Kie- 
fer miał przemowę, w której na wstępie oddał hołd 1 
szlachetnym przymiotom zmarłego i wskazał na to, 

dla niego była religia przewodniczką do miłości 
B0ga i bliźnich. Tak powinien, zdaniem ks. Kiefe-

Franciazek i Izabela Dud.ińsay zs Zbaraża, ks, Sz. 
Guzik z Bołszowiec, Mai wina Sidorowicz z Choro- 
śnicy; ze Lw ow a: Marya Brzezińska, Tadeuszowa 
Krumpholtzowa, Marya Szschowicz, Gabryela Diilt- 
zowa, Kazimiera Bartl, Julia i Władysław Padir.k, 
Zofia Polakiewiczowa, Zofia Skibińska.

ra, hflżdy pojmowrać religię, ho ni# na to j«*t reli 
gia, *hy wytwarzać nienawiść między ludźmi -1-

to, aby jcłl łąCZyń i uczyć ich kochać 
jemnie.

ale
się

Czy taki Wypadek istotni© miał miejsce, tego 
jjj# wiemy, podajemy go więc na odpowiedzialność 
pism* wiedeńskiego, Ryń może, że w innych kra
jach 1̂ n® obyczaje, ż* zatem możliwą rzeczą
pism* w ^® hskiego. TWó może, że
j»cb sl* obyczaje, ...   *  -z
by*0’ ł' lJłan chrześcijański przemawiał na po
grzebie zyda. ^  każdym razie godzi się przyznać,

pięknaźa oetatma myśl ks, Kiefera jest bardzo 
i ZRat°s°wać.

P olacy W Charków i *  Piszą z Charkowa: Od
cz«l*11 do cz**u P0dczas adwentu odbywają się rauty

S Z A R A D A .
Gdy Bóg zesłał pierwszą drugą,
Druga wspak i pierwsza cała 
Także swe znaczenie miała.
Druga z pierwszą wspak —  gdy długo 
Kto podobnych różnych rzeczy 
I bez miary nadużywa 
Często trzecim czwartym bywa.
Tajemnice ma w swej pieczy 
Czwarta i pó ł pierwszej. —  Całość —  
Przedmiot dawniej bardzo w modzie 
Do puszczania krwi, dziś w rodzie 
Jeet pamiątką. —  Mam śmiałość kreślić 

C . . . Szez . , 
Anegdota.
Wielki Pryc pruski, dzielący swą miłość po

między słynną laską a Yolterem, wystosował raz 
do tego ostatniego następujący list w formie szarady: 

p , 6

się

venez 100
na co odebrał odpowiedź również w  formie szarady: 

G. a.
List brzmiał: Venez souper

(Przyjdź na kolącyę do Sanssouci),
Odpowiedź zaś : J ’ai grand appatit.

a Sanssouci.

mUiykalne dla zamieszkałych tu Polaków, urządza-
ne *  . J f,° t®g0 Przeznaczonej, do której wejście 
fcoS*tuJe rylko 'PJ kop. 0d osoby. Za to można usły- 
sz«ó , ,c lb  niezłą grę aa fortepianie, skrzypcach lub 

ueklamacyę, śpiew, i dostaje się herbaty z 
rjekąską; trudno taniej przyjemnie spędzić długi 

yieczór zimowy w a wojem kółku, ale cóż robić ? 
' ak wszędzie, tak i tu muszą być koterye, kól- 

tlo których n a le ż ą  m o ż n ie js i  P o la c y ,  mający 
yyżaze stanowiska, a którzy na takich zebraniach 
jje chcą gję pospolitować.

To samo bywa i na teatrach amatorskich, 
Ittóre mają powodzenie, ale tylko klasa mniej za- 
fljOŻ»a u,-zęszcza na nie, złożona z ludzi inteligen
tny1* ’ zacnych i rodzin, które po całych dniach 
c;ęŻK° pracują na kawałek ehleba i potrzebują mi_ 
pj * uie kosztownej rozrywki wieczorem od czasu 

cza8Ul Studenci uniwersytetu, Polacy, bardzo 0- 
jy^iają te zabawy i bi01-ą w nicłl czynny udział, 

tych dniach bowiem odbyło się takie przedsta
wienie teatralne, na którem między innemi grano 
jjofljedyę „Złoty cielec11 Dobrzańskiego w doskona- 
łf)j obsadzie amatorskiej. Amatorka pani A. okazała 
tfl® talentu, tyle prawdy, tyle życia i swobody 
H roli kobiecej z tej komedyi, że na każdej
poi® iej bcenitf zjednałaby sobie równie zasłużone 
gnanie, jakiego jej tutejsza publiczność zebrana 
lejnie nie szczędziła. Wogóle życie towarzyskie jest 

bardzo uśpione, nie ma kto dać impulsu do oży- 
^ema i rozszerzenia wspólnych między rodzinami 
#t0sunków, a jednakże jest tu Polaków około 7.000, 
po większej części inteligencyi.

W  z *m ’a rze  sam obójczym  strzelił wczoraj na 
■^ysokim Zamku dwukrotnie do siebie emerytowa- 
uf oucyalista prywatny Adolf M. liczący lat 65. 
yjerwszy strzał był za słabym to też kula ugrzęzła 
/  hości czołowej tuż pod skórą. Na odgłos wystrza- 
) wybiegł z gW6g0 Mie8Zkama ogrodnik miejcki o. 

ślewicz ’ ■

Rzecz d zie je  się na ślizgaw ce.
—  Pozwoli mi pani, panno Stefanio, przypasaó 

sobie łyżwy ?
—  Dziękuję.
— Dlaczego? przecież wczoraj pani mi nie od

mówiła tego szczęścia 9
— Taak, ale później mamusia powiedziała, że pan 

Karol jeszcze nie ma żadnego stanowiska.

Repertuar teatru. Dziś W  sobotę po południu 
„Panie kochanku11, komedya w  3 aktach J, I .  Kra
szewskiego. Dziś w  sobotę wieczorem „ Lohengrin11. 
W  niedzielę po południu „Kozioł ofiarny11. W  nie
dzielę wieczorem „Łucya z Lammermooru11. W  po
niedziałek po raz drugi „Bez pojedynku11. W e wto
rek po raz 1-szy „Dalibor11, wielka opera history
czna w S aktach a 6 odsłonach Józefa Wenziga, 
muzyka Fryderyka Smetany. W e środę po raz 3-ci 
„Bez pojedynku11. W e czwartek po raz drugi „Da
libor11.

z kolegami o szampana, że panna Riedl przyjdzie 
na urządzoną przez niego kolacyę. Panna Riedl na 
zapraszający list nie dała żadnej odpowiedzi, a gdy 
Karinsky udał się do niej z zaproszeniem osobiście, 
zamknęła mu drzwi przed nosem.

Przy zakładzie w ogrodzie był przypadkiem 
obecny malarz Ronning, a zaczepiony z tego powo
du przez Karinsky’ego, po kilku drastycznych dya- 
logach, uderza porucznika w twarz, a obecni 
przeszkadzają natychmiastowemu odwetowi, któ

ry sobie Karinsky chciał wymierzyć szablą na 
głowie Rónninga. To wszystko dzieje się w akcie 
pierwszym, napisanym z dużym talentem, barwnie, 
naturalnie i z tym zmysłsm spostrzegawczym, który 
na każdym kroku daje dowody, że autor umie czy
tać w duszach ludzkich i nieraz, w lot, jednym 
frazesem, albo urwanym dyalogiem rysuje najwyra
źniej całą duchową fizyognomię człowieka. Akt dru
gi pod względem akcyi o wiele jest słabszy od 
pierwszego. Cały niemal poświęcony jest rezoneryi 
o pojedynku, przyczem dowiadujemy się, że Ron
ning stanowczo odmówił satysfakcyi Karinsky’emu, 
a na wszelkie przedkładania przyjaciół jest nieu
gięty, nawet wtedy, gdy dla ochrony honoru woj
skowego Karinsky’ego proponują mu pozorny po
jedynek.

Akt trzeci i ostatni stanowi rozwiązanie szyb
kie, jak błyskawica. W  tym samym ogródku, gdzie 
miało miejsce wypoliczkowanie, Karinsky zabija z 
rewolweru Ronninga, wzywając go „po raz ostatni11 
do przyjęcia pojedynku. Obecna jest przytam  panna 
Riede!, która pada na zwłoki narzeczonego.

Wystawienie tego d ra m a tu  wymagało niez
miernie starannej reżyseryi j.e względu na zbiorowe 
sceny Z przyjemnością zaznaczam, że lwowska re- 
żyserya Łt&nęła wczoraj^ na wysokości wszelkich, 
choćby najbardziej subtelnych wymagań,

Schnitzler należy do tych nielicznych autorów, 
dramatycznych, który mimo całej wagi charakteru, 
jaki wciska w każdą główniejszą postać 2 drama- 
ta, nie obarcza artysty wielką rolą Tak jest i w 
„Bez f ojedynku11.

Dwie główne postacie: Paweł Ronning i po
rucznik Karinsky, działają zaledwie w kilku soe- 
nach, ale działanie ich jest szybkie i silne:

Malarza grał z dobrym dramatycznym akcen
tem przeplatanym rezonerską sofisteryą p. Hierow- 
ski, porucznika zaś odegrał z dużym zasobem uczu
cia p. Wostrewski, któremu jednak w scenach kul
minacyjnych zabrakło dramatycznej siły, głównie 
z tego powodu, że p. Wostrowski jako talent jest 
lirycznym bohaterem i w tym też kierunku powi
nien być używany, jeśli talent aktorski ma się roz
wijać naturalnie, a bez sztucznych naciągań w nie
właściwe strony.

Trzecią główniejszą rolę, Anny Riedel, grała 
z prawdziwą prostotą artystyczną p. Czaplińska, 
która w ostatnich czasach zanadto rzadko ukazuje 
się na scenie. Rezonerskie role doktora i drmgiego 
porucznika Ronstaedta odegrali poprawnie pp. Ja
worski i Wysocki

Z ról epizodycznych wyborną charakterysty
czną grą wysunęli się na pierwszy plan pp. Ruszkow
ski, Feldman i Kliszewski _ Iks Ypsylon.

M apa dróg k o le jo w  ch i po z to w y c h  m o
n arc h ii A u s tro -w ę g ie rs r ie j wyszła nakładem księ
garni kartograficznej Artarii i Spki w Wiedniu I. 
Kohlmarkt 9. Mapa ta zawiera nietylko dokładny 
przegląd wszystkich sieci kolejowych Anstro-wę
gierskich nawet tych które w ostatnim miesiącu po
wstałych, ale także kolei najbliższych części sąsie
dnich państw: Niemiec, Rosyi, Włoch a zwłaszcza J 
północnych państewek, półwyspu bałkańskiego. Do 
mapy tej, dołączony jest dokładny spis wszystkich 
stacyi kolejowych uskuteczniony przez siły facho
we Przyda się ona, kupcom, wojskowym, urzędni
kom, podróżnikom nietylko w biurze jako mapa 
ścienna lecz i podczas samej podróży jako przewo
dnik a to z powodu specyalnej formy, w której zo
stała wydaną.

na oo otrzymaliśmy następująoe pismo, 
dosłownie podajemy.

„Odpowiadając na szan. zapytanie 
siejszego donosimy, iż Izba handlowa zestawia ceny 
na podstawie informacyi, zasiągniętych u nas w 
Izbie kupieckiej a poprzednio także w Tow. han- 
dlowem. Przeciętną cenę notowań tych ogłasza na
stępnie Izba handlowa w tut. dziennikach a to za 
ubiegłe 8 dni. Ztąd może być różnica tylko mała 
między ogłaszanemi przez nas notowaniami bieżące- 
mi a notowaniami Izby handlowej, odnoszącemi się 
do czasu o 8 — 10 dni wcześniejszego. Główna ró
żnica między cenami naszemi a Izby handlowej za
chodzi tylko co do spirytusu, który Izba handlowa 
notuje Loco Lwów, wolne od wszelkich kosztów 
(spesenfrei) podczas gdy nasze notowania wyraźnie 
opiewają: loco stacye tj. fracht, ubytek w drodze 
ponosi odbiorca, który ma obowiązek dostarczyć cy
sterny do stacyi załadowania.

Stosownie też do oddalenia stacyi kolejowej 
od Lwowa ceny odpowiednio regulują się tak iż w 
przecięciu różnica w oddaleniu stacyj wynosi 50 ct. 
(15'25— 15 75). Różnica zaś między uotowaniami 
loco stacye a loco Lwów wynosi z powodów wyżej 
przytoczonych złr. 1 do 1 zł. 50 przy HI.

Dodać musimy, iż właścicielom gorzelni znane 
są różnice między sprzedażą loco stacye a loco 
Lwów (wolny skład) i właśnie dla dokładnej ich 
informaeyj podajemy ceny ab stacya a nie lwo
wskie co w notowaniach naszych wyraźnie zazna
czamy : „loco stacye koleiu podczas gdy Izba han
dlowa notuje „we Lwowie“ .

Mikolasch. m p., Wilimowski

Część ekonomiczna.
§ Ceny zboża. W iedeń 7 styoznia. Pszenica 

na wiosnę 11.85, żyto na wiosnę 8.86—8 87, 
owies na wiosnę 6.67—6 69, kukurudza na maj- 
cze rw ie c  5 .60—5.62, rzepak 13.40—18.50. 

S p iry tu s  18.20—18 40.
§ Z  ta rg u  zbożow ego ns. K lsp arzu .

Kraków 7 stycznia.
Pomimo słabego usposobienia, jakie po Nowym 

Roku zyskało przewagę na targach zagraaicznych, 
mianowicie w handlu terminowym, targ dzisiejszy 
na Kleparzu odbył się w usposobieniu stałem i do
tychczasowe ceny wobec ograniczonego zaofiarowa
nia utrzymały się w supełuości,

Płacono: pszenicę białą 10.80— 11-25, czerwoną 
11.25— 11-80, żółtą 11-25— 11-75; żyto 8-55— 8-90, 
jęczmień browarny 7.25— 8'50, na kaszę 6 4 0 — 6"70, 
owies 7'00— 7 50 ; rzepak — -—  do — '— , konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — .—  do — .—  zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
S p raw o zd an ie  banku ro ln iczeg o . Lwów 8

stycznia 1898.
Usposobienie niezmienne, ceny utrzymują się, 

ruch jednak ograniczony.
Z nasion koniczyna czerwona znajhuje łatwy 

zbyt, wykazując zwyżkę cen.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 11-—  do 11-30, żyto gotowe 7’60 
do 7"10, owies obroczny 6-80 do 7 10, jęczmień 6'25 
do 7-50, rzepak 11-50 do 12-25, lnianka 0.—  do 
0-— , groch 6-75 do 9-— , wyka 5-50 do 5-80, bo
bik 5"50 do 6"— , hreczka 7"25 do 7"75, kukurudza 
nowa 5-25 do 5-50, kukurudza stara 0-—  do O-— , 
chmiel nowy za 56 kl. 80-—  do 70"— , koniczyna 
czerwona 32-—  do 42-— , koniczyna biała — •—  do 
— •— , koniczyna szwedzka — •—  do — •— , tymotka
14-—  do 18-— , spirytue loco stacye kolei gotowy
15-25 do 15-75, spirytus na termina 14-25 do 
14-50.

które j udatnego pomysłu każdemu wpada w oko. Znana 
I firma Kathreiner o swej kawie słodowej tym głosi 

z dnia dzi- j obrazkiem, a jego znakomite wykonanie jest zara
zem dowodem wysokiego wydoskonalenia, jakie w 
tym kierunku osiągnęła reklama, a jakiem w szcze
gólności od szeregu lat coraz bardziej odznaczają 
się ogłoszenia Kathreiner o wskie. I ten obrazek jest 
też zapewne dziełem niepospolitego artysty. Mały 
pędrak na nim widać zauważył kiedyś pedczas u- 
roczystości rodzinnej, jak ojciec podniósł w górę 
kieliszek z winem i trącił się z przyjacielem domu 
lab członkiem rodziny, by go uczcić. „Niech ży je !“ 
To pozostało mu w młodocianej pamięci jako naj
wyższy wyraz świetnej, radośnej uroczystości i z 
serca pochodzącego, szczerego przywiązania. I  w 
skłonności do naśladownictwa, żwawym, dzieciom 
tak właściwego, które umie wyraziś tak samo naj
rozmaitsze uczucia, wita kawę, którą mu siostrunia 
przyniosła na śniadanie. Jest to ulubiony Kathrei
ner, który smakuje tak wybornie, rozkosznie i któ
remu też maleństwo ma zapewne po części do za
wdzięczania silne nóżki, pulchniutki* rączki z dołe- 
czkami, jakoteż pełną, do różyczki podobną buzię. 
I właśuie w chwili, gdy napełnioną filiżankę chce 
przytknąć do ust, przypomina sobie owe słowa naj
wyższego zadowolenia i serdecznej radości i „Niech 
żyje!u woła do swej siostruni. Jakże szczęśliwie ar
tysta wyraził ten gwałtowny koncept maleństwa i 
poważną, a przecież tak powabnie uśmiechniętą star
szej siostry minę, z jaką się na te słowa zgadza. 
Zapewne i ona, jak cała rodzina, już od dłuższego 
czasu ze szczególnem upodobaniem pije Kathreinera 
kawę słodowa która jest jedyną, co przyjemay, ulu
biony smak kawy, do którego się tak przywykło, 
łączy w sposób tak wyborny ze zdrowotnemi i tak 
cennemi własnościami kawy słodowej. Im dłużej 
przypatrywać się tej nadobnej grupie dzieci, tem 
powabniej i rozkoszniej ona działa. Lspsze polecenie 
dla tej tak powszechni# ulubionej Kathreinerowskiej 
kawy słodowej od tego, jakiś tu prawdziwy &r-

i tysta na 
znaleść.

obrazie przedstawia, trudnoby było

Właściwy reprezentant gorzkich wód (V. med. oidzia 
ogólnego szpitala, Wiedeń).

G o rz k a  w o d a

Franciszka Józefa
jest nejlepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. Dy- 

rekeya w Buda-Peszcie.

^ ł a A t e ł c t

Edmund Żychow”cz
otworzył kancelaryę przy ul Chrzanowskiej 1. 10.

A d w o k a t k ra jo w y

Dr. Kajetan Maramorosz
\ przeniósł kancelaryę z Kołomyi do Lwowa pod 1. 12 
ul. Akademicka (naprzeciw kasyna mieszczańskiego).

Z ak ład  c. i k. nad w o rn eg o  fo to g ra fa  
H E N N E R A

n i. A k a d e m ic k a  18  otwarty codzień od godz. 8 de S 
w niedziele i święta do godz. 1-ej.

Adwokat Dr. Both
i mieszka

Telesrramy Przeglądu.
P eszt 8 stycznia. Sujm węgierski ukoń- 

ozył wozoraj drugie ozytanie prowizoryum  u go
dowego. Dziś odbędzie się trzecie czytanie.

P eszt 8 stycznia. Sejm węgierski na dzi- 
siejszem posiedzeniu przyjął prowizoryum  u g o 
dowe w trzeoiem ozytaniu, poczeaa przystąpił 
do obrad o uregulowaniu stosunku prawnego 
robotników  rolnyoh.

P ra g *  8 stycznia. M ów ą tu jako o rzeozy

przeniósł się a Podhajeo do Lw ow a 
przy ul. Kopernika 1 9.

D r. W ładysław  S o ło  wij
wpisany z dniem 1 Stycznia n* listę adwokatów wykony 
w»i będzie prakykę adwokacką razem z swoim bratem 
Tadeuszem Sołowijem we wspólnej kancelaryi ped Nr. I 

przy ul. Mickiewicza we Lwowie.

prawie pewnej, że sądy doraźne zostaną zn ie
sione w  dniu otwarcia sejmu.

W iedeń 8 stycznia. Bilans Banku austro- 
węgierskiego za rok 1897 zamknięto. D yw iden
da wyniesie 38 złr. 60 ct. od akcyi, t. j. 
6-433° „. Za  kupon za drugi® półrocze 1897 w y 
pada 23 złr. 60 et.

Konstantynopol 8 styoznia. Ambasada au- 
stryaeka poczyniła u Porty ponowna kroki 
w  sprawie przewlekania prooesu ajenta „L loy- 
daw w Mersmie Brazzafolliego i rozm aitych n ie
prawidłowości.

Konstantynopol 8 stycznia. U rzędownie za
przeczają doniesieniom pism, w ychodzących  w 
wilajecie Kossowskim, jakoby wi«lu tam tejszych 
mieszkańców przyjęło islam.

M a d ry t 8 ssyom ia. Rada ministrów p o 
stanowiła w ytoczyć jenerałow i W eylerow i śledz
tw o za jego  niegodne z przepisami wojskow e
mu zachowanie się. Tą uchwałą zażegnane zo
stało przesileni® gabinetowe, na które się za
nosiło.

Ony spirytusu.

H O T E L  *.0 R Ż A
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 8 stycznia. F. hr. Korytow- 
ski, W . hr. Dzieduszycki, W . Garapich, dr. Ru 
towski, K. Wierzchleyski, Łandati, Ex. Brudermann, 
Cieński, A. Dufr&ne, Łaatawiscki, M. Komorowski, 
Drohanowski, Nowakowski, Cielecki, Hartman, Je- 
kowicz. J. Jabłonowski z Źagwoidzca.

Literatura i sztuka.
zm te a tru . Po kilku wesołych i lekkich kome- 

dyach,  ̂ przedstawiono wczoraj z poważnej niemie- 
l 1 i1- 1“ eratury sztukę, która i przez swoją litera- 

ckosc i z powodu silnie zaznaczonej tendencji,
■ zwróciła na siebie uwagę krytyki. Jest nią 3-akto- 

dramat Artura Sehnitzlera: „Bez pojedynku11. 
W  roku zeszłym tego samego autora grano u nas 
z powodzeniem „Miłostki11.

Artur Schnitzler naje^y (j0 zastępu najmłod
szych autor w dramatycznych w Niemczech i obok 
H a u p tm a n a  p r z e w y ż s z a  ich o całą głowę, nie tylko 
pisarskim talentem lecz głębokością i bystrem wpa
trywaniem się w stosunki społeczne.

W o wczorajszym dramacie Sehnitzlera kwe- 
stya p o jed yn k u  stanowi niemal wyłączną treść. 
Autor zaprowadza nas do jakiegoś ogródka, w któ
rym znajduje si? Pr°wineyonalny teatrzyk. W  tym

H O T E L  EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N

Od wialu obyw ateli ziemskich otrzym ali- Lwów Plac Maryacki.
śmy skargi na to, że znaczna są różnice w co- Przyjechali dnia 8 stycznia. JExcelencya
nach spirytusu podawanych w Przeglądzie. Na ! Schwitzer, JExealencya A. Jaworski i S. Kohn z
te skargi odpowiadamy wszystkim intereso- Wiednia. H Bieriadecki z Zarzyszcza.j J. Turek
wanym osobom co następuje: ! z Stryja. L. Skarbek Borowski z Laszek, |St. Cho-

W piśmie na-gzem umieszczamy notowa,- ' jecki z Rudek. F. Battistello z Tryjestu. 
nia cen spirytusu lwowskiej Izby  handlow ej, l 
Magistratu lwowskiego, G iełdy wiedeńskiej i !
B*nku rolniczego we L w o w ie ; w ym ieniając | 
wyraźnie, która instytucya ceny te ogłasza ; > 
odpowiedziałuośó za prawdziwość i dokładność j 
eyfr pozostawiamy odnośnym instytucjom  gdyż 
sami nie będą® w prądzie w ielkiego handlu i 
obrotów  fi.uansowyoh, nie mamy m ożności kon-  ̂
trolowania tych  notowań. Rozum ie się jednak, y^innlan"1 Ks 
że nie m ogliśm y być obojętnym i na zażalenia z p odola rog 
naszyoh czytelników , których nierówność cen
spirytusu w Przeglądzie umieszczanych w  błąd „  „
wprowadza, a nawet na straty narazić może. ; l " fń
D otyczy  to zwłaszcza oen podawanych przez Rubryka ta nie pochodzi odReuakcyi, aie bierze eź 
Bank roln iczy z jednej, a przez Izbę handlo- cna za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
wą z drugiej strony ; ceny Banku roln iczego ’ * 'mmmusamm< «i <<mmmmmmmaei— .mu  ---------  rr
stale są niższe od cen Izby  handlowej, a ró- Niech Żvj8 nam ! Takie jest motto obrazka,

wysokości nieraz nawet 2 który po ulicach widzieć można jako plakat, dalej

H O T E L  IM P E R IA L.
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 8 stycznia. K. ke. Puzynina 

z księżniczką z 
Krakowa. M

Narola. W - Malczewski z żoną z 
Smoleński z Skałatu. B. Bogucki z

Żywca. E. Rościszewski z Iwonicza. K. Gołębski z
S. Gromnicki z Buczacza. E. Detkens 
Onufry Mokrzycki z Tyflisu.

SSS£SXE2S

 VJĘ. - j— żnica dochodzi do wysokości nieraz nawet 2 który po ulicach widzieć można jako plakat,
'if eT .cz 1 z°baczywszy, Że krwią zbroczony sta- ' ogródku panuje niezwykły ruch. zamieszanie : jedzą, zł. Otóż udaliśmy się z prośbą do Banku roi- na wystawach naszych kupców, tudzież jako ozdo- 
jge s lerował ponownie rewolwer w czoło, przy- - piją, śpiewają, dyskutują, flirtują i przez dłuższy niczego we Lw ow ie, ażeby sprawę tę wyjaśnił, bę kalendarzy i ogłoszeń w gazetach, a który dla
r"

Dr. W ldm aon
przyjmuje CODZIEŃ od 3— 5 popołudniu uh 

Grodzickich 1. 2.

Obrońca w sprawach karnych
Dr. BIJfD

otworzył k a n c e la ry ę  a d w o k a c k ą  we Lwowie 
ulica Kościuszki 1. 6.

Po kilkunastoletniej praktyce i p» odbyciu specjalnych 
studyów w Berlinie, Monachium i t d osiadł

w szach  nauk | ) p >  | {  z

we
lekarsk ich
Lwowie i ordynuje od 9 10 przed poł. i ed 2—5

popoł. przy ulicy Sobieskiego 1. 9.
Ola ubogich bezpłatnie.

Rok załoioul& 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

ped firmą :
A UG UST 3C H E LLEN B E R S I SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika L i w  gmachu dy 
rekcyi gafie. Tow. kred. ziemskiego,

kupuje i sprzedaje wszel rie papiery war 
tośoiowe i losy tak krajowe jak i zagra

niczne oraz

LOSY NA S P Ł A T Y  M IES IĘC ZN E
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losawai „Nadzieja1 

numerata roczna sir. 1.70, na prowincji

i

złr.
pre-
1.80.

L w ń w  8 styczoia. (Z Izby handl#wej).
A k e y e  za sztukę: K»lej gal. Karała Ludwika 290 

m. k. 212.00 d» 214.00. JKolej Lwowsk*-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 292 — do 396.—. Banku hypoteezneg# p* 
200 zł. w. a. 285.— do S95.—. Akcye garbarni w Rzeszo
wie p* 200 zł. w. a. 200.— de 219.—. Tow, budowy wa
gonów w Sanoku 282.— do —,— .

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipet. galic 
6 proc. los. w 40 lat a 16 proc. prem. 110.20 de 110.#o! 
4 i pół proc. las. w 60 lat 109. — de 190 70, 4 prec. los 
w 69 lat 98.60 do 97-39. Banku kraj. 4 i pół proc. les w 
51 lat. 100.70 do 101.40, lanku kraj 4 proc. les. w 57 ' lat 
98.00 do 98 *0, Iow. kred. gal. ziemskie 4 prac. flemisya) 

•— do 98.70, 4 proc. los. w 4* i pól lataeh 97 S8 de 
98-—, 4 proc. les. w e6 lat 96.60 de 97.30.

©toligi za 100 zł.. Gal, fund. prepinacyjnere 4 pr«.
98------ 98.70, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 75
f ° 7 r;—W , om' Banku kraj 5 prae. (II emisji) 1*6.30 de 

Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj 6 proc 103. -  
de — . 4 proc. z 1891 r. 97 99 de 93.60, 4 proe. p* 26* 
koron z 1893 raku 96.40 do #7.1*.

M oR oty , Dukat cesarski 5.S4 do 5.74 Napolcondor 
9.49 do 9.5S. Pelimperyał 9 48 de 9.-8. Rubel rasyjski 
papierowy 1.2675 de 1 27 75 100 marek niemieckich 58 60 
od 69.—.

Wiedań 7 stycznia. Notowania wieezarn*. 
Przy zamknięciu giałdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 357.50, węgierskie akeye 
kredytowe 3S7-00, anglobanku 163 00, baakve- 
reiny^ 262.50, unionbanku 300 50, l&enderbanku 
222-25, sta&tsbabny 345.25, lombardy 80.75, 
elbethale 264 25, akcye tytoniowe 132 50, rima 
253.00, alpiny 146,20, renta majowa 102.65, 
renta koronowa węgierska 99.75, losy tureckie 
1.670, marki 58.85, ruble 126.25.

Rękawiczki damskie i męzkie glas*ń i 
wełnianoe poleca magazyn n«wośei E. MAOHAYSKI Lwów

róg ulicy Jagiellońskiej 
i Trtteoiego Maja. i
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E S 2  B O S - A
(THE MIGHTY ATOM) 

przez
C C i S E L L I ,

Przetłómaczyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg i  fiszy).
„G zy zeclicbiz, inoj dobry, kocnany Boża, 

pom yśleć o tem mo.jem strapieniu i radą zna
leźć? Ja sam nigdy ym  nie potrafił. B o cz ło 
w iek sam, o własne, m ocy, n ic zrooió nie m o
że, ebyba umrzeć, jak mu źle na świeoie.

„Tam  na n »bie, w  które teraz spoglą
dam, jest mnóstwo światów, w iększych od na- 
szogo —  a są tam zapewne i ludzi 3 i oni m cże 
teraz m odlą fię  do Ciobie, tak jak  ja. A le  je
śliś jeat Bogiem , to umiesz czytać w  myślach 
każdego swi ego stworzenia.

„ W szędzie na swiecie tyle cierp? 3ń i smu
tków  —  ja  na to patrzeć ni sm ogiem  i wierzy, 
że to musi m ieć jakąś głębszą przyczynę i cel 
piękny.

„N ikt mi tego celu nie chciał wytlóm a- 
czyo —  ani ojciec, ani nauczyciele —  a może 
tylko nie umieli. "Więo przychodzę do Ciebie 
po wyjaśnienie wszystktou moi oh zwątpień

„Jestem  dopiero dzieckiem, ale nie chciał
bym  wyróść na m ęiozyznę, nie rozumi jąc, 
dlaczego żyję.

„T y le  mnie uczono rozm aitycn rzeczy, że 
m i cię źrebił zamęt w głow ie i  ehoó czuję, że 
istniejesz, ale nie jestem t«gu pewien. "Więo 
muszę się przekonać, a n.:e ma na to innego 
sposobu.

„O Ty, kim kolwiek jesteś, Ty, któryś 
stw orzył wszystkie gw iazdy, i słońca, i góry, 
i morza i wszystkie lasy, i ptaszki i kw iaty —  
idę do Cmbie. Jeżeli żadne z T w oich  stw o
rzeń nie ginie, to i m ni« nie pozwolisz się za

gubić.
„Znajdę Ciebie, gdziebądź jesteś. T »n  

świat mnie strachem przejmuje, ale ©iebiS m e 
boję się w cale.“

Te słowa, szeptane cichutko, brzm iały na 
miętną prośbą i  smutkiem bezbi seżnym.

L ionel umilkł, patrzył w gw iazdy i słod 
ko się uśmiechał do świata nieznanego, żegna
ją c  znany bez żalu.

W reszcie wstał, krokiem  pewnym  prze
szedł przez p o k ó j; przy szarfie, zwieszającej 
się z gwoździa, stanął, podniosi oez.y w  górę, 
zawahał się, ale trwało to krótko. Pot em drzwi 
na klucz zamknął i poważni«i, bez trw ogi od
szedł w  nieskończoność zagrobc-wą, na poszu
kiwanie Boga, którego okrucieństwo w ycho- 
w ańców  pozbaw ić go  chciało.

Stuk przew róconego krzesła zamącd c i
szę, potem zaległa jeszcze większa, tajemnicza, 
uroczysta... Przez otwarte ouno wszedł cichy  
powiew, w  ciem ności coś zasztleśoiało —  może 
anioł, o którym  Jaśminka opowiadała kocha
nemu „L il iu, musnął go  teraz skrzydłem ,' a 
m oże po jeg o  duszę spłynęła ona sama, już ja  
ko anioł z Nieba,..

P O ZD Z lA fii X V .
Z łoty  poranek zaświtał, taki, jak ie b y 

wają tylko wczesną esienią, gd y  barwa doj
rzałych zbóż zda się przesycać powietrze i na
de wac ciepi js z y  ton przyrodzie. Od morza 
szło świeże, ożyw cze tchnienie. Nawet V all'«- 
eourt, tak obojętny zazwyczaj -na czar natury, 
w  dniu tym, zeszedŁzy na śniadanie, kazał 
otw orzyć drzw i z jadalnego pokcju na balkon, 
a b /  wpuświćjak najwięcej powietrza; wchłaniał 
je  pełną piersią, po raz pierw szy w życiu  rad 
z ogólnego nastroju świata.

Z? bi< rał się właśnie do śniadania, gd y  na 
progu jadalnego pokoju stanęła Łuny a, zapła 
k in a  i oznajmiła głosem  drżącym , że „pokój 
master L io n e l  pusty, że łóżko nawet nie ru- j

szone, a drzwi od szkoły na klucz zamknięte “
—  O ! par ja się beję, temu kochanemu 

robaczkowi eoś «ię stało —  m ówiła, zanosząc 
się od plac au —  bo to on w  ostatnich czasaeh 
b y ł jśćkjś niezdrów.

—  Bito b y ł niezdrów ? Co się stało ? —  p y
ta: profesor Cadman-Gore, który w  chw ili tej 
wszedł do jadalni-

Yailiscourt zw rócił się do niego.
—  Podobno Liouela n e ma —  rzekł, a n:i 

twarz w ystępow ały mu plam y sine i usta drgały 
gniewem, czy  też obaw ą— pokojówka powiada 
że nie spał wcale w  łóżku. Zapewne.,. — błysk 
wśoiekłośoi w oczach mu zapłonął —  zapewne 
poszedł za przykładem  matki i u 'ekł.

Przyszły mu na m yśl słowa z listu Ż0Ly: 
„K rew  meja płynie w  żyłach  chłopca — on 
się już buntuje wcześniej czy  później ucie
knie."

Twarz m iał w  tej chw ili straszną.
—  Cóż znow u! zaprzeczył profesor — onby 

tego nie zrobił, ma w y»okie poczucie bonoru i 
godności osobistej. -Może zasnąć nie m ógł i 
w yszedł na spacer —  dzień taki piękny... nie 
byłoby w tem ni* złego.

—  Łuoya powiada, że drzwi od szkoły zam
knięte —  rzokł Yailiscourt.

I  zwracaj ąo się nagle do pekc'ów ki, spytał:
—  Z  zewnątrz, czy ze środka? Czy klucza 

w  zamku n ii  mu?
—  I  owszem, klucz tk w ,: drzwi zamknięte 

od środka To właśnie jest dziwne. Pukałam, 
dobijałam  się, wołałam, ale w szytko na n i c .. 
O' mój Beże, master L ionel zapewne zemdlał, 
a dosuaó się do niego nie można. T o  okropna!

Płakała rzawm*.
—  Pójdę zobaczyć! —  zawołał profesor —  

znam te drzwi, zam»k stary —  łatwo go  w y 
sadzić. D ajcie j» i  tylko m łotek i coś ciężkiego.

Powłóoząo nogaim, o ile mu sił » tarczyłu, 
b iegł przez korytarz, Valliscourt szedł za nim. 
Łuoya przybiegła niebawem, prowadząc z sobą

ogrodnika z m łotkiem  * m nemi narzędziam i,? tow i 
które się m ogły  przydać.

—  Lionelu ! —  zaw ołał profesor.
Nie było  odpowiedz, —  przez otwarta arzwi

sień dolooiało tylko ćwierkanie ptaszka z cgro- 
du. Profesor, tknięty m g le  jakiem ś okropnem 
przeczuciem, z którego sam sobie spraw y zdać 
n ic m ógł, spojrzał na V»llisoourta.

—  M oźeby pan stąd odszedł —  szepnął — 
kte w in, ozy nie stało się istotnie co złego ?

Yailiscourt b y ł blady, silił się na uśmieoL
r—: Nie ma powodu do obaw y —  odparł —  

to jakiś fortel dla osłonięcia ucieczki. N ic dzi
wnego, jaka matka —  taki syn. A  oo za prze
w rotność! Zam knął drzwi, żeby nas w  poh. 
w yprowadzić, a uciekł przez okao. Naturalnie, 
że tak b yć  m u si!

Profesor, przy pom ocy ogrodnika, drzwi 
podważał. Zam ek by ł istotnie stary, zardze
w iały i nie m ógł silnego naporu wytrzym ać ; 
drzwi stanęły otworem.

R uzległ się przeraźliwy okrzyk Łuoyi.
—  M ój Boże, m ój B o ż e ! —  w olał profesor, 

w  przerażeniu swem w zyw ając wyższą istotę, 
której i stnicnia przeczył —  Yailiscourt nie 
wohodź... odejdź... N ie patrz... Chłopak się zabił!

A le  Valliscourt wpadł za nim do pokoju.
Stanął oniemiały... spojrzał w  górę i zobaczył 
rzecz wkropną, nad którą aniołow ie niebiescy 
łzy  ronią —  samobójrrtwo dziecka !

W ątłe ciałko zawisło na ścianie dębów ij 
—  uczepione na turkusowej szarfie, barwa jej 
b y ł delikatna i deseń piękny, jednak wstęga 
obejm owała tę ehudą szyjkę mocno, w  nieubła
gany im, śmiertelnym uścisku,.

I  to jeg e  syn, syn, w  którym  takie am
bitne nadzieje pokładał, którogo umysł kosztem 
zdrowia i sił fizycznych rozwijał, aby go  uczy
n ić znakomitym, sławnym, nie dl_ dobra chłopca 
leoz dla zadowolenia własne’ am bicyi i p ró 
żności.

Jego syn ? ten m ały wisielec... Yalliscour-

iię  zdało, że słyszy glos żony ,K rew  
m oj ą pł_ aic w  żyłach  chłopca —  on sie już 
buntuje —  wcześniej czy później ucieknie."

Tak, słowa jej sprawdziły się —  uciekł 
na zawsze.

Yailiscourt, ja t  przez sen, słyszał płacz 
Ł u cy1 —  w idział j ik profesor z pom ocą ogro
dnika o d e n a ł szarfę, ostrożnie zdejm ował zw łoki 
i na zien”  je składał... potem — szukał tętna 
sarea, które ju z  dawno b ić przestało i przykła
dał luserko d > ust chłodnych, zaciśniętych  usi
łując dojrzeć słabe bodaj t. hruenie.

A la napróżno. L io n d  skuteozni? przeoiął 
nic żywota —  zanurzył się w W ielką Niewia
domą, nic można go  ju ż  było  z tej drogi za
wrócić.
. —  M ój B oże ! —  jęknął znowu piefesor. —  

Ze też doszło do tego!.. Biedna, biedne dzieoko!
W re s z o i. Yailiscourt przem ówił głosem  

urywanym , ostrym :
—  Ozy —  i uż —  zupełni* zastygł ? O zr z pe

wnością nie ży je ?
—  Z pewnością! To okropne.!. Łueyo, nie 

płacz tak —  ja  teg« słuehaó nie ' m ogę —  po
móż mi z łożyć go  tutaj — na sofie, O ta k ! 
Mój B o ż e ! eo za nieszozęście! Takie dziecko —  
nie to ooś strasznego... Yailiscourt, żal mi cię 
serdecznie —  to by ł ohłopafc niepospolity, szla
chetny !

Profesor odw róoił się, aby łzy  swoie ukryć 
—  Łuoya, tonąc w  nich szczerze, krzyżowała 
rąozki na piersiach i zamykała powieki.

Na martwej twarzy b y ł iuż anielski spokój.
— C h w ilow y  ob łęd , nic iunage — --zawyro

kow ał wreszcie YaDiscourt głosem  bezdźw ię
cznym  —  to się wśród dzieci nawet zdarza

(Ciąg 4da«y nastąpili

v oda lwowska
odznacza się 1 • ize przyjemnym i długo 
trwslym zapachem. W eis iwo*=»k*, jest 
rv k ff i .ą  perfumą do skrspisnia sukiei 
i chastek. — Flakon centów i 1  tór.

5 0  ceni.

J & n  « i z
LW ÓW : sklepy pis uacs jłoponuża 1. 3, u'ic» 
iłahea* 11 JEUńÓ » :  aftW&ice i ‘*0, CZER- 

IIOWCE: Lynek 3.

4 , B p o k o i  z przynależyMciami, iraje- 
rowsk* 13.

y k le p  do wynajęcia, Czarneckiego 1.4. 
R y d ze  kijzone w bary teczkach 5 klg. 

za 2 złr. franco wysyl* Markowski Uście 
iuskie.__

P oS E U k o ję  o l lógu Stycznia b. m. 
doskonalej kucharki, mó ?iącej pc nie
miecku. Baronowa Spessbardt, Gołębia 12.

J e s t  do sprzedania po buhaju i kro- 
wif importowanych czystej Krwi Siemf n- 
thal bu^ajeK uwal ti ?k, jałówsa roi :p* i 
krowa. Zgłoszenia : Zarzad dóbr Glinki yia
Tarnów, poczta B r o w a ___________

P o ta n ia ł s naleć m  pączki z: ‘kom, 
ty, bezwonny pół kilo 3 6  centów. Marmo
lada morelowa pół kiło 7 3  centów jedy 
nie tylko w handlu Leonard* .Soleckie
go a e Lwowie ulica B atorego 1. 3  

l l l l l l jp i lb l i i t  jnłoóy czionick poszu
kuje zajęcia biurowego. Adies „Pilay* po
ste rest. Lwów _ ___

(i; o b a  znająca się na gospodarstwie i 
na kuchni poszukuje z\jecia u sHrs-.yoh 
wolnych 03Ób wmieście lub na wsi adres 
poste restante Monika Lwów. _________

na

restauracyę
w domu przy ul. Akademickiej 10 (do 
tychczas , dkieraia F. Grosal jest od 1 

Marca 1898 do najęcia.
Bliższej wiadomości a na żądanie pla 

nów lokalu udzieli Zarząd zakładu kąpie
lowego 3ir Anny_______ ________________

OURlTCtUfiT
z wyborowych berbzt rosyjskich poleca 
Fi-ma , F ortu n a" przedtem U . Sza- 

I "fckl !, ftota 3-5, 45, 50 ct., Lwów 
Akademicka 8.

'/ p o ir o d n  w j ja * i iu  do sprzedania 
meble, angielski Klozet pokojory z orze 
pływem wedy, eorazy, bicyll. dywany 
wino flaszko w e. Ul. Unii Lubelskiej 11 a.
II gie piątri. le to.___________ ___________
~ K z  d o a  b5 lat uczący, katolik, z u- 
kończorą szkełą rolniczą w Czecha \  
z 18 letnią wszechstronną praktyką ob- 
znajomiony w leśnictwie, poszukuje odpo
wiedni posady. Ł tskawe zgłoszenia poi 
A. M. 2. do biura dzienników i ogłoszeń
Plohna __  ___

B iu r o  pośrednictwa i icanto-' służbo
wy T. Zagórskiej został przeniesiony na 
ulicę Chor-żczyzny 5 D’ a p. eblebodaw - 
ców 1 złr na rok

P a n i c !  jeśli encecie mieć gorset bar
dzo dobry i trwiły, to polecam wau pra
cownię gorsetów paua Galantowi Hego we 
Lwowie plac Bernai dyń ;ki 1. 3. Alina 
Rudini de Yeostoe, Jilwiga schuman i, 
M. dzczepańska.

O s o b a  obzrs jciniona z yospedsritwem, 
oszukuje posady do zarządu z ebluónemi 
wiadectwami. Lwów, Jagiellońska 6 Olcha.

,>grotlutlŁuzdolniony prowadzi wszyst- 
:o -chodzące w z ,kres ogrodnictwa, po- 
zukuje posady. Przywar.., Obroszyn p-
iarłatów.  _______________________

P r o ś b a .  Ojciec r iziny liczne,, podń- 
adłej wskutek wej słabości i absolutnie 
iema ący żadnej pomocy, nie dając zgi
ąć dzieciom i „amemu z głodu, edaje 
ie i uprasza o czułość i lito-c szlachetne 
erca o pomoc a Bóg .e d itki w niebie 
ioliczv Antoni Zicgler Ni. 11 dl. haeiub- 
a w Brzem-rślu.________________________

U rzą d  pueztowy Cucy!ów poszukuj1 
kspedyterki dv samoistną „.dministracyi 

urzędu Warunki: uf.„ymanie i l9 zł. 
miesięcznie Zgłoszenia Franciszk i Balicka 
w CućyIowie.

f trmr

I.j

"JE- tfleliranruwarta-Żcteśatefcfej
I Z o t w i c a .

L in im e n t. S a p s ic i  c o n ip .
z apteki Richtera w Pradzs, 

uzn*re jako znakom'!? uśmierzajaoe 
nacieranie; po “ nie 40 kr., 70 Ir. 
1 1 fl. do nabycia we wszystkich 
aptekaeh. Togj
powszechnie ulubionego środka

* omowego
należy zaw-zo żądać tyiko w butel- 
kaCn oryytna‘iyoh z naszą ochronną 
marką „Kotwleą" z aptoki Rlchti r 
1 z przezcmrśeią uznawać 
tylko butelk z tą marką 
jako wyrób oryginalny,
Aptek* Rlchte‘ 1 pod z>otyu 

lwem w PraJze.

B l o r u  S w i d e r s k i e g o  w  T a r n o w i e
pośre dn iczy w  sprzedaży dóbr, realności poloca robotnibów  polnych 

fabrycznych ja k  rów nież w szelką ełuźbę dworską i miejską.

3 0  d n i p ró b y . 5 letiua pisemna 
gwaraneya

Werilieima r : S
ogótnie uznana, znakomita, bez szmeru 
szyjąca maszyns dla uźytk”  domowego 

i przemysłu 
W y sofeora m ien n a  m a «zyn a  

fa m ilijn a  z łr . 3 5 .5 0 ,
Każdą maszy- *gva 

nę^któraly Żadnych
czasie próby agentów ale
nie okazała iy\  sprzedaż za

się doskonalą i połowę ceny
prz> jmrje na za najlepsse
koszt mój na- ’  fabrykaty,

powrót.
P-osze żądać cenniki i próbki szycia. 
Wysyłka do wszj stkieb miejscowości 

mouar;hii, „nakopanie gratis. 
NaŁmuschinen - Versandthłu. L O U IS  
b T R lI J S ? ,  Lief jrant des k. k- fctaats 
beamten, Eisenbahnbe.imten, Lebror- 

haui-Fereine^ etc.
Wien, IV., Margaretńenstr. 12/di. 

Przysłana mnie i d  dniem 11 wrze- 
nia t. . maszyna dc szycia zasługuje 

pod każdym wzglądem na moje najzu
pełniejsze izn*“ ie. Elegancka, zgrabna 
forma Męknj ścieg i spokojny chód, 
a w szczególności nadzwyczaj przy
stępna cena, wzbudzają ogólne auo 
woisnit i otrzymr. Pan ćtąd liczne za 
mówienia.

Jaworów Galkya 16 października 1896 
Antomna W icsen ierg, krawcowa.

F r c n k o  i b e z  k o s z t ó w

tylko za złr. 5.50
doskonały s u r d u t  z im o w y  z  lo n e n
z silnego, grubego, ciepłego lo ienu nie do 
podarc' i, z grubą i ciepła podszewką we
dle najnowszej mody dobrze robione ź kol- 
nic-zen do przekładania i kietzemami w 
kolorach : brunatnym, szaryn, drap, gład 

kie, kraciartc.
Te rrdjty są zadziwiająco tanie, 

sprzedają się Ja-aini i żaden z czytelń, 
kć r nij p. winien zaniedbać zamówić Je 
sobie. J ko liarę trzeba poda" obwód 
piersi i dłngeść rękawów. Posyłka za za
liczką albo za poprzedaiem adesianiem 
pieniedzy franka i bez kesztów z

biura ubrau Aprla
W^iedeń L Fleicchm arkf Nr. 8.

M ło d s z y  magister famacyi .-oszu
kuje nosady. Adres G. Krasko w jPopie- 
lach, poc2 Boiysław.

Parę karosyerów
163 gn ia d jch  5 i 6 lat pew rych , 
doskonale w yjeżdżonych ma du 
sprzedał aa Z irząd dóbr Ohorce, 

poczta Pom orzany. _______

ReO*W»r odpowi«dawlay M“ałow-ki,

iarm acyi z Scioleoiem  poszukuje 
posady pod „ W "  poste restante 

  Radymno.

znajdzie zaraz vmie-?czenic w cukierni 
lwowskiej Jana Michalika ul, Floryańska 

'5  Kraków.
Zarząd dóbr Przewrotne p. G ło 

gów  poleca pewno na-denie 
m b i n a  ż ó ł t e g o  

100 worów. Sto kilo w agi wraz 
z workiem  loco s cacy a Rzeszów  
5-50. Zam ówienia zadatkowane, 
przesyłki za pobraniem.

B a l 4 f f b « n ó w f K &
stara, prawdziwa żytnia wódki, bez cuk-u i 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy 
równy-rujo zuoelnie konink frauc., polsc*

łC ^ R O L  B A LŁ.A B A N
Lwów m . d a iic k a  2&-
Pocztf 2 butelki 5 kgr.

O r z e c z e ń  te.
Na podstawie docaolzeń i badań cłi< ■ 

m ic z n y c lś  poświadczam -liniej szem, ii 
wódka „ L a łła b a n ó w k a ^ je s i  w ysta*  
łj^ 1 o e z y s z c z o n łi  żytniówką, volm 
od n ie d o g o n n  (fuzlu) i tym pudobnych 
przymieszek. WsKutek tega Brzękam ii 
a :  ona czystym, z d r f  w y m  I h y g le *  

n łczn y on  nanoje n gorącym (spirytuso 
rym), który na ust.ój ludzki działa tafc 

samo jak p r a w ń - iw y  i lo e n a c .
Liwów dnia J marca 1891.
B r . B r  R a d z is z e w s k i  m. p. 

Prof. chomji na uniwor-wtoeio lwów

P ^ i n o i - a m a  c s s w a k a
Lwów ul. Akiiemicka 1. S. W s tę p  10 c t .

W  tym  tygodniu : lagjM  króla bawar|^9ge.

Próżne beazki z „Piroliny11 biorę po policzonej cenie napowrót.
P r a w d z i w a  „ P I R O I j I N A 44

je s t  n łc za p a ln a  i n ie el.n .ilodujiica « skótek czego jest 
n ajbezp ieczn iejszym  śro d k ie m  do oświetlania takicn miej 
scowości, gdzie łatwo zapalne lub «ybuch«we materyałj ’ ic znachodzą 

i gdzi* w ogóle oitrcżeie obchodzić -ie należj 
P raw d ziw a ,P ir o lin a “ jesti_a jla ń b zy m  śro d k ie m  

do ośw ietlania  b ro w irń w , gorzelń , In d yo k ó jt gospo
d arczych , lnlynAw , ta r te k tw , szpicli lerzy , szop, 
składÓH ze zbożem , sia n em  i s ło m a , sieni, schodów , 
sk lcp ń w , m agazyn ów , piw nic itp .

„ P ir o iin a - jest z iowodu swych właśności tan tanią, ze 
przy lóciu godzinnym świece iu zużywa sff Airouny :

w lampie z palnikiem Nr. 5 tylno za 1 et.
„ „ 8 tylk<> !* -1*1 ct

n r „11  tylko za 2 ct.
rP ir o Iin a “ ŚMieci się przy dodaniu nowego palnika i knota 

w każdej zwykłej lampie uo infty.
Palniki i knoty są bardzo tanie a zastosowanie tychże do lamp 

naftowych nie jest z akiemikolwiek trudnościami połączone.
Jed yn y  s k ła d  ty lk o  u

t e  L w ow ie- R y n e k  3 8 .
U enniki i p ro sp ek ta  gratis 1 fra n k o ,

Rozmaite uznania są do łaskawego prjeglądu przechowane.

W & z ę d t a i e  d o  n a b y c i a !

Palcie Tutki Niemojowskiego
W i l d z i e  d o  n a b y c i a !

Rok założenia 1340,

R I B U  S  U N I ^ I & .

Papier « fabryki Fiĵ k-owskiob w Białej,

c. k  nadworny dostawca

l  DITMAR
poleca swój świeżo na gezo,* zaopa 
trzony skład dla Galieyi i B ukow iny

W Q  L w o h t  f j

w  najw iększy w ybór różnorodnych

lamp saionot̂ ch
g osp o d a rsk ich , resta u r a o y jtiy c h  naj
now szych fasonaob, odzna-zaiąoych się elegar 
cyą, nadzwyczajna tp,niością i odpowiadających 
wszelkim wym ogom  Szan. P. T. Publiczności. „ 

Ostrzega się Bzan. P. T. kupujących, że 
w  skład icb jjodrzędnyoh sprzedają falsyfikaty 
jako m oje w yroby, dodając do nich tylko m o j e  
palniki, resztę zaś z drugorzędnych fabryk 
sprowadzają.

iSą ta k ż e  n a  s k ła d n i c  n a j w y l e n i  t -  
n i e j s z e  L A M P Y ,  P A J Ą K I  d o  o ś w ie t l e 
n i a  e l e k t r y c z n e g o .

’ ary bek. i kroczki
v t i p i  l u s t r ż a n y i  łt isk o -w y cłi

w  najpiękniejszych gatunkach sprzedaj- po niskich cenach

Zarząd dóbr Lubień wielki koto Lwowa.
ma karnawał

przyjmuje zntmó irłenia ua su wnle balowe
ł  kostium y

wykonująo z największem  gustem i akuratnością 
P r a c o w n i#  « n k i* ń  d a m s k ic h

A N N  Y  M .  U  L  L  E  R
(uc/.enio* W.  pan, Seiiwaicaró-ray).

j-o. l O  ^3 a i t e i  _____________

Ceiem położenia ;amy nadużyciom nie
których restauratorów, mam zaszczyt po- 
ńać do publicznej rriadomości, że

PIWU OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko nastę- 

jące firmy :
A a ł t u ła  T o e j ł ł e r ,  ul. Trybunal

ska 1. 12.
J l a r k u s  A d l e r ,  p l Akadem ioki. 
A r n o l d  N a t h a n ,  Rynek. 
A i i e r h a l i u  H e r m a n ,  Eoppr- 

nika 12,
A r n o l d  W i l l i e m ,  ul. B atorego 
R u k a ls l a i  W ła d y s ł a w ,  ul. Sze

ptyckich.
3 r c i t m a y e r  W i l h e l m ,  Trybu

nalska 10.
E h r l i c h  J o z e f ,  kawiarń, tea

tralna.
F l i e g  J ó z e f ,  ul. Jagiellońska 22. 
F r i e d  J a lc O b , R ynek 18. 
G a r f n n h e l  O s la s z  pod Pula- 

kiem, ul. W ałowa.
C ie n z e l I g n a c y ,  Kazim ierzow 

ska l i .
G ó r s k i  Z y g m u n t ,  ul. Krasi

ckich..
G r h n f e l d  A d o l f ,  Janowska 7. 
G r a f  F . ,  ul. K arola Ludw ika 88. 
H e l l e r  J a k  O h. Sobieskiego 24. 
H e l l m a n  W  * lh e lm , ul. Kazi 

mipręiowska.
H e r o l d  A P l i .n l ,  Sykstu=ka 14 
J a  n k o w s k ,  J o z e f ,  ul. Halicki 
K r a u s  A d o l f ,  Skarbkowska 9 
i i i r s c h  J . ,  ul. Solarna. 
K o s t l c i e w i c z  A u g u s t ,  ul. W a 

łowa 13.
W ł a d y s ł a w  K o z ł o w s k i ,  ulica 

Gródecka 79.
L a n d e s  IT lich a l, Skarbkowska 4. 
L e n i e l  S .,  ul. Gródecka 64. 
Ł o w e n h e e l t  J a k ó b ,  ul Try-

bur-alska.
L u d w i g  J a n ,  ul. Krakowski 7. 
J L o p a A iń s k i W o j c l e c k ,  uhea 

Grodeoka 79.
A o w o ż e n i u k  J — K op em  ka 4. 
O s ia s  .S e lś w a r z e r  ul Gródecka 
G s t  W i l h c i m ,  Grod2,'cJiich 4. 
P o r ft  S z y m o n ,  ul. Krakowska. 
P o m e r a n z  A . ,  R ynek 7. 
P r z y b y l s k i  K a r o l ,  ul. Teatral 

na naprzeciw kościoła Jezui
ckiego.

R o t h b e r g  A b r a h a m ,  Kaźm ie- 
rzowska.

R u d z i ń s k i  A n t . ,  Restauraoya
kolejowa,

R e i c h  S a m - i c l ,  R ynek 
P i n i i  R e i n b a e h ,  pl. Gołuchow-

skieb,
S a lz h e r g  H . ,  ul Kołłątaja, róg 

Kazimi arzowskiej.
D a w i d  S o n n e i i s t e in ,  róg  Gro- 

deckiej i Solarni.
S t o l f  * . ,  ul. Sobieski fjgo.
Tannenbanm W i Hic Im- ulio

D ro k a m ia  n ar. S t. M on ieck i i  Spolfcn h ote l

K arola Ludw .ua 31. .
T e n n e n h a u m  I g n a c y ,  

lońska 4.
T i in z e r  S . B . ,  Cborąźczy® 
T c i c l i u i a u  T e o f i l #n ul. Dot^ ^ 

kańska 2.
W a ż n y  J a n ,  Czarneokitgt 
K im  m e t  H . ,  Kazimierzów 
S i m o n  Z u e k e r m a n n  ul- - ’ 1 

na Sapiehy. . -
Ż y e z y ń s k i  L . ,  róg  ul. Mil 

i Zyblikiew icza.
Ołówne z»3ti-pE. ro i skład 

czkowego o pp. O z y a s z a  W l x l * 1 f  
n a  v 1. B o g u tła w sk icg w  1. 
lefon N 6. Wkład oi-w* flaazkowego . 
na S. W iH sera n l .  S yk stn sŁ J  *' 
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłasza 
Każdej iredzieli w  pismach l a 
skich nazwiska restauratorów, y  
rzy piwo okocims^u sprzedaj* 
nr.dto zastrzegam sob;e w y sW j 
w  drodze sądowej prżecjwkc si ' 
dąży obcego piwa pod marką 0 
oimsKieg-1 ,

lan 65tr browar w Okooli"1

F ą
po ł  ct, znane z dobroci, cztert 
dziennie świeże, marmolada do P- 
ków mainov,a 1 furt 60 cL> morelo 
70 ct. Wszelkie zamówieni* n weS, j 
zabawy uskutecznia łanio punktu*1 
C u k iern ia  C z e s ła w " Schnei'*1 
naprzeciw gimnazyum, ul. Ba.orcgo I- !Ł
ŻoraaT Z a rza d oa  W  U odak


